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R E Z O L U C J A

UCHWALONA NA Z1EŹDZIE DELEGATÓW W
Zlazu delegatów zrzeszeń em erytalnych , reprczcntoiezm yeh przez Stułą obradujący  te W arszawie w  d n iu

III. kwietnia 10/117 v. uchwalił:
1. zw rócić się do Pana Prezydenta  R zeczypospolitej i Pana Prezesa Rady Ministrów z prośbą o umieszczanie na 

porządku dziennym  najbliższej nadzw yczajnej S esji Izb Ustawodawczych projektu noweli o uchyleniu dekretu  
, 'rezydenta  R zeczypospolitej z dnia 22. listopada 1935  t\. k tó ry  na posiedzeniu Senatu z dnia 22 . maren 19 3 7  r. 
zw rócony został senackiej K om isji budżetow e ,3 d o  rozpatrzenia.

2. zw rócić  s ię  do Puna Marszulka Senatu i Pana P rze w&dmeząeego senackiej K om isji budżetow ej o zarządzenie  
przedyskutow ania projektu  na Kom isji budżetow ej Senatu przed zwołaniem  nadzw yczajnej Sesji wiosennej Izb  
U stawadawezych,

3. zw rócić się z prośbą tlo Pana Ministra K om unikacji, b y  po uchwaleniu noweli przez Izb y  Ustawodawcze, p rzy ­
gotował na Radę M inistrów projekt dekretu now elizujący dekret z dnia 7. grudniu 1 5 3 5  r. li z. Ust. Nr. 9 5  
odnośnie do pracow ników  kolejow ych .

Warszawa, thiia 1 8 .  kwietnia 1937  r.
M atuszkiewicz, Gizella,

s e k r e t a r z  p r z e w o d n ic z ą c y
R ezolu cja  pow yższa w ysiana została w dniu 49. kw ietnia br. listam i poleconym i do w ym ien ionych  w yżej osobistości.

DO WSZYSTKICH ZRZESZEŃ EMERYTÓW PAŃSTWOWYCH
Stała Delegacja Polskich Zrzeszeń Em erytalnych opierając  s ię  nu wynikach obrad Pow szechnego Zjazdu Delegatów  

Zrzeszeń Em erytalnych, odbytego w Wttrszuwie w  d n iu  18 kw ietnia 19 3 7  r., w zyw a w szystkie Zrzeszenia do urządzeniu  
w dniu 9. maju br. w godzinach popołudniowych nadzwyczaj n e -o  zebrania em erytów  państwowych, trdów i sierót, we 
w szystkich miastach i m iasteczkach Polski, uchicalemu rezolstcyj podanych w artykule w stępnym  niniejszego numeru 
i wysłunia ich w  tym  sennym tlniu listami poleconym i do: 

1. Petna Prezyelenta R zeczypospolitej, W arszawa, Zam ek, pl. K rakow ski.
2. Fana Prem iera  R zeczypospolitej, W arszawa, Peełeic R ady Ministrów. K ra k . Przedm ieście.
3. Panu M arszalka Senatu Aleksandra Prystewa, War : . :« « • « .  Śul. W iejska 8.
4. Pitna Ministra Kom unikacji, W arszawa, ul. Chałubińskiego 4.
5. Pana Senatora W ojeiceka R ostw orow skiego, W arszawa, tal. Obrońców 1. 
O wysłaniu rezalucyj należy uwiadomić pocztów ką P rezydium  Stałej Delegacji Poznań, ul. M atejki 54 .

PREZYDIUM  STAŁEJ DELEGACJI

Z e  Z j a z d u

iDelegatów Zrzeszeń Emerytalnych
W  dniu Ii8, kwietnia br. od by ł -się w Warszawa 

w sali Związku H andlow ców , ul Sienna. l(i stara­
niem  Stałej D elega cji P olsk ich  Zrzeszeni B m erytal- 
liyuii „Powszechny Zjazd Delegatów Zrzeszeń Eme­
rytów Pa ii s tw o w ycli“.

S ta li Dclcga<eja. będąua omanac.ją. przedstaw icie­
li w szystkich  .Zrzeszeń E m erytów7 państw ow ych. Z na­
le j Polski, zdała p a  raz trzeci cblnj nie egzamin swo­
jej energii, sprężystości, wy robienia społecznego 
i organizacyjnego, zapułiieg iwc-ści i celowości pracy, 
przekarmiła sią jeszcze raz,, że ma szacunek i p  slu.&h 
ogółu  em erytów .

P racę Stałej D e leg a c ji i znam  widoosmio cala 
Polska, skoro na Z jeździć jawTili się delegaci -282 S to ­
warzysz,! ń e m e ry ck i'b  ze w szystkich dzii lnie, miast 
i 'miasteczek, by  zaznaczyć sw oją  -solid-inność, za­
św iadczyć. że łącza sic; zawsze z tym i. którym  za­
ufali. że w7osprą ich w poczynaniach, k ióre e.aly o- 
g ó l uznaje za w łą& iw o i cdp w ładające je g o  życze­
niom .

Potrzeba zdać sobie sprawę..z tego, że społeczon- 
stw o em eryckie w yczei pane m oralnie nerw ow o i f i ­
nansowo, na takie Z ja zd y  z<M.iywa_ się -ostatnim w y ­
s iłk iem  w oli, sił i funduszów , że w ielu  m iędzy obec­
ny mi było  tak i oh. k tórych  całym  m ajątkiem  b y l b i­
let k o le jo w y , I kaw7al suchego ohleba uus drogę-

Potrzeba b y ło  słyszeć? *! -druohy żął u i gc-ryczy 
pod. adresem-.£y.t-b, którzy w ięooj cenili sw oje  w y g o ­
dy, aniżeli rozpacz miliona. wypróbowany-oh w7 pa­
triotyzm ie i lo ja ln ości r liyw ateli państwa, p-: trzeba 
h y ło  w idzieć to znękane i w ynędzniałe twarze, które 
pa-zybj ty do W arszaw y, -by .ua m iejscu  dow iedzieć 
się ‘ja k i ’ los lob ozeka — jak  ustosunkow ują się w ła ­
dze do ucbwiały Senatu.

P om im o tyeli odi-ncliów nędzy i rozpaczy, roz­
goryczen ia  i żalu przeciw ko spraw com  niedoli em e­
rytów , nie znalazły posłuchu m iędzy zebranym i na-7 
w7olyw ania  gru pki zb a wmów i u d z-kc śc-i,, prawulopodob ■ 
nie z pr.d znSku .s.ierpa, ml ia  i tró jram iennej gw iaz­
dy, — b y  w dniu Ir  m aja  w y jść  z transparentam i na 
uLicse.

O trzym ali oni należytą odprawa; zebranych i zni­
knęli nie spełn iw szy sw oje j -misji.

Skrupulatnie i z najw iększą d ,kl dnoś-cin. p ro ­
wadzona lista stw ierdziła obecność 293 delegatów7 
zaopatrzonych w f  rnialne potiKrnooiii-ctwm stow a­
rzyszeń em erytalnych, 47 osób, p rzyby łych  z w ła ­
snej in icja tyw y, 8 posłów  a to: Jurkowskiego:-.
K rukow skiego i Wo.jłowńoza, repre zantanfa M iuis- 
terstwra Skarbu w •<* bie naczelnika w7ydzialu- p. 'Bo­
rowicza: oraz 4 przedstaw jeioli piani m iejscow ych .

Jakżeż m izernie przedstaw iało się w oboJ jp ow yż- 
szogO* Zjazdu. Walne Zebranie Związku Zrzeszeń E- 
merytów Państwowych w Warszaw ie‘‘, zwic-Tane na 
ul. M iodow ą 41 na dzień 47. kwietnia lir. godz. 17. 
W7 nadziei, żo ktoś z uczestników  Z jazdu  zasZC-żyei jo  
sw o ja  obecnością. Zebranie to, juk stw ierdził na 
Z jeździć  jeden z dbe-cnydli. składało się v raz z miej­
scowym Zarządem z 14 osób.

N apraw dę a i-: trzeba, w ielk iej odw agi cyw iln e j, by 
m ając 14 członków  pe-soić -sobie ipretensje  do prawa 
w,\ stęp o iv ani i  w im ienin ogółu  em erytów , potrzeba 
w ielk iego tupetu i czelności, by w nosić anonimowTe 
mci.i-ca-.ialy- do Sójm u i Senatu w im ieniiij.em crytów , 
przynoszące em erytom  największą, szkodę,, — zwłasz­
cz a ” tym  najbiedn iejszym , skazanym  na najniższe 
om orytury, nie m ającym  zarobków ubocznych  i-dą- 
eych w7 tysiąoe.

To zarobki uboczne b y ły  m oterem  poruszającym  
panów7 leaderów  M iodow ej ulicy.

N azyw ają  ■-ni -siebie jedynym  upraw nionym  sta­
tutowo Stow arzyszeń ieni m ającym  - do w ystę­
pow ania wj im iouin ogółu  em erytów ? — Czy spełn ił’ 
to .statutowTe z a d a ń id

Na szczęście, to ach statutow e upoważnienie 
skończyło s.ię z uh w iii ą ukonstytuow ania się władz 
„Federacji 1’ olskieh Zrzeszeń Emerytalnych", o czym  
piszem y na inny-m m iejscu. — Zaznaczam y tylk- , że 
nikt n igdy  nie upow ażniał ich do działania w7 im ie­
niu -c-gółu em erytów , żc n ie m ieli oni do (ego pra­
wni, że czyn ili to sam ow olnie bez porozum ienia się

z kinik lw iek  a i"b  tw7ierdzcnio, złażone na tym  ze­
braniu, że żadnych m em oria łów  nie wnosili i nie za­
b iega li o utrącenie ustaw y -o u ch y leń ,u dekretów7, 
zaprzeczone zostało przez ich wla-sny biuletyn, w y ­
la li) w kw7iet.niu br (za styczeń i luty 1937 N r 1-2. 
D odatek em erytalny Nr 17) w7 którym  cyn iczn ie  
przyznają sie do popełn ionej z-bredni, czyn iąc sobie 
z logo  w iolki zaszczyt.

N ie chcem y rob ić im zaszczytu, by o niob m ów ić 
dalo.j.

Z a g a ja ją c  Z jazd. przewodni-ozą-ey Staloj D elega ­
cją i>. Zygm unt Hi zoila z P oznan ia  pow ita ł obecnych , 
dziękując za; p rzybycie  a zarazom  zw rócił się do hbF 
Aów7, by byli w yrazicielam i na terenie Izb  U staw o­
daw czych  tych u 7,,zue, które nurtują, w sercach (elinc- 
rytów  iiaństwowyo.h, wdów7 i  sierót, których  na jistot­
niejszym  w yrazom  jest konieczność niezwTułzliegó* 
u a l i y l c i i i a  dekretów7 z r. 1935 na którą zgodził się 
Rząd którą  Itehw aliT -j3o,jm.

-Yi tając przedstaw iciela  M inisterstw a A gkarbu  
Kiosil przew odnicząc7'  inuenie-m cg o lu  em erytów , by  
W J jątkow i w7 tym  t o k u  ze wTz-g’lędn na przypadającą  
na dzień 2. m aja  niedzielę z-aś na dzień 3. -maja 
święto naro-d- wre, w7yi)lacono em erytury  i zroipatrzę- 
3 ii a w dow ie SieroCC w dniu 11 m aja, oraz, by zaprze­
stano wypłaty emerytur i zaopatrzeń za listami 
zborowymi, ;,le by wróooiia, do dawnego zwyczaju 
wypłatw za pośrednictwem czeków l*IvO, albowie.n. 
jest rzeczą wprost nieetyczną i sprzeciwiającą się 
przepisom o_ ta jem n icy  pocztow ej, jeżeli w szyscy  są- 
-siedzi czy ta ją  p-odpisując lis ty  płatnicze, kto jaki-e 
pobiorą  up. rsażenie em erytalne oraz, by em erj t pań- 
stivow7y 7ńo posiadał dow7odu na to, co został-Sjim . 
w danym  m iesiącu w7y])la-ooue. — Pan DoRgat. M i- 
nistorstw7a Skarbu przyrzek ł Zakom unikować tę 
prośbę Panu M inistrow i, k tóry  napow no w yda za­
rządzeniu wr m yśl życzeń em erytów , które uważa, ja ­
ko s-lmszue i uzasadnione.

Z-wrsea.jae się- do delegatów  oznajm ił przew odni­
czący, że. PceBdiuińi Stałej D elegacji, opróc-z au­
d ien cji u P ana Oie.minist-.ru Skarbu w dniu 9 bm.

Obowiązkiem każdego emeryta jest zasilenie funduszu prasowego LEmeryta" .
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prow adzono przez p, posła. .Drozd G ierym skiego, 
p rzy jęte  była w dniu 17 bin. przez Pana .Dyrektora 
Jag ie łłę  vi P rezydium  R ady  M inistrów , k tóry  w sku­
tek iiieobecn>:ś?i Pana Premiara. zapew nił dc-loga-.ję, 
że Pan Premie'' \1 najbliższych dniach przyjmie oso­
biście członków Stałej Delegacji, bs pow tórzyć, że 
Rząd nie eciiiie  się z zajętego przyuhj lnego dla ofae- 
ry tów  ^stanowiska i dążyć będzie w m yśl zapowiedzi 
do uokylenia dekretów  z r. 1985 na n a j b l i ż s i  s&sji 
nad iw yezajnej Izb U staw odaw czych.

Pr&ew. diiiezaey Z jazdu p rosił -zebriniiyoli doi aga­
tów by pom im o rozgory&wuiia i żalu, zachow ali Spo­

kój i w iarę w zw ycięstw o słuszności i spraw iedliw o­
ś ć ,  by tę w iarę zawieźli do sw cieli skupień jn iejsoo-.’ 
wy-ah, nie poddawali -się ro'żpa«zy, lecz z ::ję li ślą or­
ganizow aniem  silnych i karnych szeregów em w jre- 
kieh, albow iem  m usi nastać czas, że em eryci zam iast 
w Iki z dekretam i oraz krzyw dą, będą m ogli sw oje 
siły i zdolności w ykorzystać na pracę pań jtwi: wo 
twórczą, co ula kousrdida&ji w ew nętrznej Daństwa 
jest n iezm iernie ważno.

Zaga jen ie  pow yższe p rzejęte  zostało gorącym  
f. plauzem.

P o odczytaniu  listów  i telegram ów  nadesłanych- 
pod adresem  Z jazdu  przez ks. P rałata D.ra L ubels­
kiego, G rupę ^regionalną posłów  krak wski& i.cSóiia- 
torów  Modrz-owskiego. Joszkego i Deovkiewi®ża, 
generała P o ję , posłów  D ra  Ducha, Jana K oja , W a ­
leriana Zaklikę, Czesława W róblewskieg-b i E ckerta, 
-oraz Zw iązków  E m eryta ln ych  z Ostrrwa, B ory s ła ­
wia, G orljc i W iln a  przystąpiono do porządku dzien­
nego Zjazdu, k tórego “p rzeb ieg  poda jem y w skróco­
nym  protokóle sten gra ficznym .

PROTOKÓŁ
Z  P O W S Z E C H N E G O  Z J A Z IIU  R E L E G A T Ó W  Z R Z E S Z E Ń  E M E M  Y T A L N Y C H , O B R Y T E G O  W  W A R S Z A W I E  SIN. 1 8 . K W I E T N I A  

1 9 3 7  R O K U  W  SA L S  Z W I Ą Z K U  H A N D L O W C Ó W , U L . S IE N N A  1 6
P o  zagajeniu , k tórego treść poda jem y na innym  

mli^jseu. przystąpiono do porządku obrad według' 
p rogram u  um ieszczonego w nr. 7 „Enio.ryta“ .

Przed w yborem  P rezyd ium  zabrał g los delegat 
a K rakow a p. Kabat, p rop on u jąc  by  przew odnictw o! 
Z ja zd u  pow ierzone zostało P rezyd ium  Stałej Dele­
g a c ji, eiesxąc*ej się pełń;, m zaufaniem  ogółu . P ro p o ­
z y c ja  pow yższa spotkała się z jedn ozgodnym  aplau­
zem w szystkich obecnych.

Na propozycje; p. K abata  w ybrano przewndni- 
•człioym p. Gizbllę z Poznania, na zastępców  pow oła  
nó pp. Z aw ojsk iego  z-e L w ow a  i Orzocbow.-kiegP 
z T orunia, na łiiw ników  pp. Generała Szym ańskiego 
z W arszaw y, preąątea K op fa  z K rakow a, G oepforta 
z K atow icśi W o ja k cw sk iego  z W ilna , na sekretarzu 
p. M atuszkiewicza. z Poznania.

Przed rozpoc-zJęc.iem obrad poprosił o g los w kw e­
s t i i  form aln ej p. O lpiński, poświadczając, iż jest, de­
legatom  ze^Dwowa, reprezentu jącym  1400 ozlonkow, 
i  w ich im ieniu  interpeluje, dlaczego Stała D elega ­
c ja  n ie  p ra cu je  w porozumimiLufl z w arszaw skim  
Z rze-szeniem E m orytalnym .

Przewodniczą& y oznajm ił, żo tego rodza ju  inter­
p e la cja  należy do w inósków , um ieszczonych  na (i-ym 
punkcie porządku daiennegio, zresztą z sam ej dyskusji 
dow ie się in terpelant o stosunku Stałej D elegacji do 
Zw iązku  Zrzeszeń Em & rytalnybb w W arszaw ie.

N a  pow yższą interpe'lacją5iz-abral g los  p. Z a w o j­
ski ao L w ow a, ośw iadczając, żo jiie  zna na terenie 
Lwowa Zrzeszenia, które liczy łob y  1400 członków  
i b y ło  reprezentow ane przez p. O lpińskipgo, co 
.stwierdzili rów nież inni delegaci z tego terenu, wo- 
b e S  ćzego przystąp ion o do w łaściw ego porządku  

dziennego. P ierw szy  prał m ów ił członek P rozydur n 
Sta łe j D elegacji p. Dr Huth ze Lw ow a, ja k  następuje:

O .zagadnieniujj em erytalnym  w ypow ie.dzm nych 
by ło  bardzo w iele zdań i rozważań, a ednak nasu­
w a ją  am łooraz to ffęgfc m yśli w zw iązku z etapam i, 
jak ie  spraw a ta  przechodzi.

M iałem  ju ż .niejednokrotnie sposobność zanalizo- 
w au ia  etapów  pow stania  te,go zagdnionia, jak  i jego  
istoty  b y  przekonać decydu jąco czynnik i rządowe, 
.jak o też panów senatorów  i posłów  oraz udow odnić, 
żc zagadnienie to nie jftst jak im ś w ym ysłem  em e­
ryck im , nie zasłu gu jącym  na zajęcie -się nim  ze sta­
n ow isk a  obron y  zasad -duszności i prawa.

Przekonują się, jak  Irm ino tra lić  do w łaściw ego 
celu , gd y  u przekonyw aueg'0 tkw i zupełaia ob o ję t­
ność w obec n iepożądanych  zjaw isk  społecznych, za. 
ja k ie  uważać należy  tzagadnieMe .em erytów.

Z d aw ałoby  się, żo bezstronna a- rzeczow a ocena 
tego zagadnieiiiia znajdzie z ła tw ością  oddźwięk 
W t.foh nm ysłach , które z m ocy  sw ego urzędow ego 
stan ow iska  w inny zająć się jeg o  rozw iązaniem , dla 
ra tow ania  p oć»u cia  praw a i zapobiegan ia  precodcn 
sotn jegio naimszania.

N iestety — jakżeż szalenie trudno w ytw orzę 6 to 
przekonanie u ludzi n ie chcących, by iołi przeko­
nano.

Po sesji sejm u adaw alo sję, że w szelkie w ątp li­
w o ś c i. Co do zw ycięstw a praw dy ,i opartego na niej 
praw a, w s ta ły  rozw iane, — niestety, — -z iiaj.nni _o.j 
ocz,okiwanoj strony sprawa, natknęła -na n iespodzie­
waną przeszkodę, stw orzoną  .sztucznie i celow o, bez 
istotnej potrzeby, a z t>ak ogrom ną 339Cdą dla em e­

ry tó w  i ogółu  społeczeństw a.
W praw dzie  po uchw aleniu  p ro jek tu  now eli 

w  Sejm ie Stała D elegacja  w yraziła  obati ę, że um ie- 
szczenio w  pro jek cie  n iepotrzebn ych  postanow ień  do­
tyczących : doiieztmia 10 lat służby — p odw ójnego 
liczen ia  lat w ojennych , a prfcode w szystkim  pop ra ­
wek artyku łu  35, traktu jącego o zarobkach u bocz­
nych, m oże przekreślić uchw alenie tego projektu , 
lecz, w tym  kierunku otrzym aliśm y ze stron m ia ro ­
d a jn ych  zupełne uspokojenie.

Zasiągnięta opinia u w ielu  panów Senatorów  
utw ierdziła nas w przok  naniu, żc n ro jck t na ple- 
"nuni Senatu przejdzie baz, jak ichkolw iek  truuność-i, 
zwłaszcza, żo panom  Senatorom  l)j la  znana op in ia  
•emerytów, skupiających, się w Stałej Dełeg&tfji i i oh 
zgoda na rachwalonio p rojek tu  now eli w brzm ieniu 
p rzy jętym  przez Sejm , z m ałym i n ieistotnym i .po­
praw kam i, w staw ionym i przez senacką kom isję bim  
żetową.

Tu nasuwa m i się na pam ięć ośw iadczenie posła. 
Bogusz,a J t a  jedn ym  z  posiedzeń Sojm u w lu tym  br„ 
żo "czasom  S ejm ow i brak ja sn ości i zdecydow ania. 
D ecyzja  gubi się gdzieś w ostatniej ch w ili, jak  np. 
w spraw ie dekretu em eryta lnego. _

Czyż nio zaszedł taki w ypadek obecnie w Sona
c ie l

P rzypom in am  sobie słow a ryp oy  leduane praw  
•członka A kadem ii .Francm km j, E m ila  Pagaut.a w je ­
go  dziełku p. t. ..K ult u i ck o ni petem '* j i • _'W jtfdn.'ni 
z ustępów  w ypow iada  tego rodza ju  op in ię : „T rze­
ba, żeby ustaw odaw ca b y ł  tym  w narodzie., czyni 
sumi-ńnie w scrou '-czlow ieka..„ aby nie dal się uw nośi 
przez pozory, h ipok ryzję  i podstępy'*, zamulisowe 
w p ływ y  i anonim ow e m em oria ły . —• „N ależa łoby n a ­
wet, żo tak pow iem , aby b y ł bardziej sum ienny 
niż 'S u m i e n i e ,  gdyż nie m oże oń także o  tym  zapo­

m nieć, że praw o, które tw orzy, je st n ietylko dla dru­
gich, lecz i dla n iego damago i że ju tro  l>ędzie m u­
siał być posłuszny temu, co dziś postanaw ia,..^ 'U sta­
w odaw ca naw et n iezupełnie idealny, pdiiiadaojnm si 
znajom ość opinii*'., (ogółu  em erytów ) „bezintereso­
wność**, bez wzgdędu iiasniezadewolcMiia .pewnej g ru ­
p y  obecnie ju ż zw alcza jącej art.. 25. „zim ną krew, 
a nawet niew zruszalność* na .podszepty osób w p ły ­
w ow ych.

Ozy .to zalety, o k tórych  w spom ina F&gnet, p o ­
siadali panow ie Santorow ie w chw ili decyz ji odsy ­
łania p ro jek tu  no w oli do senackiej kom isji budżeto­
wej, pozostaw iam  ich sum ieniu i oconie opinii.

Nie ulega najm iuójsze.j w ątpliw ości, żo projekt 
noweli zaw iera kardynalne braki *e stron y  praw nej 
i form aln ej, k tóro senator Dęcykiewicz, w sw ych 
w nioskach  na k om isji budżte-owięj 'jak i w przem ó­
w ieniu  na p lenarnym  posiedzeniu  Senatu, w yczer­
p u jąco  1 słusznie w ykazał, lecz, w łaśnie zajęto przeż 
niego stanow isko, od którego n ie odstąpił, m im o 
zw rócenia mu przed tym  u w agi przez Stalą Dęlegn- 
c ję  na n iekorzystne w yn ik i takiego stanow iska, 
prz,yezynilo się do zaprzepaszczeni a projektu  na p le ­
num  Senatu. N ieszczęściem  było zbyt szczogólow ć 
i sum ienne opr&cowaaiio w niosków  przez senatora 
D eeyku  wiozą, które w yw oła ło  pew ną dezorientację 
w śród  Scnatorówą a do zupełnej k atastrofy  i po łoże­
nia projektu  now eli ttą} piat form ie niem al bezuin- 
dzdcjnejności uchw alenia go, p rzyczyn iło  się stano­
w isko reforonta  na plenum  senatu, ;«on a tora  P aw el- 
ea, ktćamgo n ieprzychylność dla em erytów  by ła  już 
znana z jego  w ystąpteń na jednym  z posiedzeń, se­
nackiej kom isji l)udże'|owre.j jesymzo w roku  1936, k ie­
dy to w yraził swmję.toburzenie i  skarci] em erytów  
„zabelezycli** za jog o  zdaniem  ,n iew łaściw e p ow o ły ­
w anie się na konw encje międzyna.rod-owo w toku 
ak cji obronnej przeciw  listopadow em u dekretow i 
em erytalnem u, sprzoesniemu z obowiąznjąoy-m i usta- 
w am i“ . Od zajętego w ów czas stanowiska, senator P a ­
w elec na obęenej sesji Senatu nie ''odstąpił, w yw leka­
ją c  zapełn ię n iepotrzebnie przebrzm iałą h is tor ia  za- 
nrierżeń jió jścia  do H ag i z-o sjiraw ą em erytalną, a nie 
naprow adzając rzeczow ych argum entów , któ-re m u­
sia łyby  zachw iać jeg o  stanpwislco. Że tak postąpił 
m oże u spraw iedliw ić g«£J ale ty lko w jego  oczach, 
fak t dążenia do n ieuchw alonia obacnie m jojóktu n o ­
weli, 20 łcsfibiln  na a rtyk u ł  25. Z chw ilą  bow iem  
uchwalenim projektu  m ogło  by to m ieć konsekw en­
cje  dla niego sam ego z pow odu  — jak  tw ierdzi op i­
nia - lukratyw nych  stanowusk prw yw atiie j p racy  
zarobkow ej.

"Można przypuszczać,'1 że panow ie Senatorow ie 
padli o fia rą  ja k ie jś  subtelnej intiw gi ze Strony n ie­
pow ołanych  czynników , k tórym  nie dobro spraw y 
em erytów  leży na sęrou, a m a jących  n a  oku jedyn ie  
sw ój interes pryw atny, w szczególności, by  n ie  stra­
cić zarobków  ubocfcnyćh, idących  n iejednokrotn ie 
w tysiące,, względnie? em erytury  w oz-ęśei lub cał ości.

Nie ulega bow iom  n ajm niejszej w ątpliw ośei, że 
artykuł 35 ustaw y spow-odowal uruchom ienie ca ­
łego aparatu zakulisow ej roboty  tych, dla k tórych  
artykuł ten h\l nie, na .rękę, bo u króca  ich zarobki. 
\rtykul ten w bardzo m ałym  tylko procen cie  dotyka 
średn io-zarabia jących  poz-a zaopatrzeniom  em arytąl- 
nym , a jeg o  ostrze skierow ane jest. p.tóbćiw tym, 
którzy będąc- na w yższych  stanow iskach  rządow ych , 
w yrob ili sobie stosunki i dzięki n im  uzyskali lukra­
tyw ne posady, k tórych  nie ch cie liby  z chw ilą  uchw a­
lenia prą jcktu  now eli porzucić, a żal im  też stracić  
em eryturę.

Te czynnik i k ieru jąc się jedyn ie  pryw atą, a nie 
m ając racjon a ln ych  argum entów  do obalenia p rzy ­
jętego  w p ro jek cie  artykułu  25, ekwyti-ly się aiiecne.j 
bron i dzia łania  drogą, anon im ow ych  m em oriałów  
i ubocznych  w pływ ów , które .nie.stety zachw ia ły  w ia ­
rę S m a torów  w słuszność pozostaw ien ia  togo a rty ­
kułu w projekcie.

P anow ie  Senatorow ie zapoznali konieczność 
zdrow ej k rytyk i z jaw isk  społecznych, p ozw olili dać 
się wziąć na w yw od y  anoniinow yoh m em oriałów1 
osób. n i er oprcaentuj ąoycli ogółu  em erytów  — p o ­
zw olili w p łynąć na siebie tym , k tórym  artykuł 83 
jest przeszkodą do żyofia n ietylko dostatniego, ale 
i często ponad st-au, i zgodzili się ode za b icw M głosu  
w obronie p roj( klu now eli, zgod n ie  z daną im  dy- 
rektywrą, jak  to jeden z panów  senatorów  'wyraźnie 
w y  zim?.

ZK ie m ożem y zapoznaw ać'''faktu, że artykuł 25-ty 
narusza praw o wmlności* praejfJi że w prow adzenie go 
do pro jek tu  now eli n io byłu wskazano z p rzyczyn :
a) n atu ry  p ra irn cj, gclyż przyznania em erytura jest 

praw em  nabytym , n ienaruszalnym : narusza
p rzep isy  ustaw y k on stytu cy jn ej, nadto w w y ­
padku ogran iczan ia  zaopatrzenia em erytalnego 
zachodzi niesłuszne- b og a cen i^  się kosztem  em e­
rytów', zarobku,jąeych z potrzeby życiow ej. Gdy 
bow iem  ustaw odaw ca chce odebrać em erytom  
przyznane aąopatrsjeniei d latego tylko, że p ra cu ją  
na utrzym anie -sw ojej rod z in y  —• m usi się spot­
kać z zarzutem  bogacen ia  się i oh w łasnością . Ze 
stanow iska praw nego w ychodząc, wypowiodiział

w tej kwestii sw oje  zapatryw anie N a jw yższy  
T rybun ał A dm in istra cy jn y  w w yroku  z 23 gru d ­
n ia  1924 r„ orzekając „iż  za jm ow anie przez onw3  
ry ta  p ta in ej posady w  in siy tn cji prryiralnej nie 
m oże b yć  pow odem  obniżki pobor&w em ery ta l­
ni y c lć  ■ Uznał w ię c ‘ obniżanie w tym  w ypadku  po- 
1 orów  em erytalnych  za n iepraw orządne i nio- 
lega lnc;

b) natury finan sow ej, gdyż skum ulow any podatek 
pirzynosi zysk Skarbową Państw a, G dyby  bow iem  
( im ryt był zm uszony groźbą art. 23 z.rzec się za­
robku, to siłą faktu  przesta lb j p ła cić  ton poda­
tek, na ozy mb y  Skarb P aństw a m usiał stracić, 
a przecież i ton, chóeąniew ielki zysk, przyczyn-’ a 
się bezsprzecznie do rów n ow ag i budżetow ej;

c) natury społecznej, gdyż z pow odu  obniżki upo­
sażenia. em erytalnego stopa życiow a  em erytów  
się .obniża*, a w  następstw ie p ow odu je  obniżkę na 
rynku  handlow ym  i p rzem ysłow ym ; 

d) natury ży c iow ej, gdyż  nie w olno zakazyw ać em e­
rytom  zwłaszcza przedw cześnie •spans.jonowanym 
m ożnośoi dorabian ia  uczciw ą pracą na utrzym a­
n ie sw oje  i rodziny, skoro zm usza ich  do tego 
brak  odpowńednicih środków , -a n ie  zam arła w 
n ich  jeszcze energia do w alk i o lepszy byt;

o) n atu ry  m oralnej, g ilyż ogran iczen ie em erytury 
w następstw ie ubocznego zarobku da p racodaw ­
com  pole -do iiiadużyć .tz-ata.jaiiia kw ot w yp łaca ­
n ych  z tytu łu  zarobku. D a 1o pole do dem orali­
zow ania osób  /.ainteresow anych, a u jęoie zarob­
ków  i zastosow anie ogran iczen ia  em erytury, nie 
będzie łatwe, raczłej n iem ożliw e. Rzeczą zaś 
w prost n iem oralną jest- w ylączanio z tego prze*, 
p iju  notariuSzów i p isarzy  liipotec.anycli tych 
u p rzyw ile jow an ych  ju ż z tytu łu  w ysok ich  w y ­
nagrodzeń za swą. praoę. Dlaezeg-o ton przyw ile j 
m a się zastoŁowywae do jednej gru py  pracow ­
ników , a innym  w yrządza krzywdę.
Jhden z em erytów  zapytany o zdamie co do art. 

mi, dał taką odpow iedź: „p ro jek tow a n y  sakaz .zarob­
kow ania pod grozą  utraty em erytury  w części c z y  
ca łości, będzie now ą a niezasłużoną krzyw dą emeJ 
rytów . D o pon iesion yćK  dotychczas upokorzeń  p rzy ­
będzie poczucie istn ienia  paza praw em , poczucie  
szczulcf/o przepisam i n iep otrzebn eyo  człow ieka , k tó ­
r y  w n a yrod ę za i cierną służbę dla P aństw a, o trzy ­
m uje na  starość stem pel bo lszew ick iego  „ liszeńca“ .

O jak iż  bó ł m usiał ściskać seroe togo em eryta, 
skoro w tak " n u t n y  sposób skreślił obraz dzisiejsze­
go postępow ania  z em erytam i, k tórzy  tak wielki® za­
sługi po łoży li w  budow io fundam entów  n iep od leg ło ­
ści' O jczyzny.

P ro f. G ląbiński p rzy  sposobności om aw iania 
książki p rof. M ichalskiego „O zagadnieniu  oinory- 
t.ałnym**, słusznie? zaznaczył, że zagadnienie to w na­
szym  państuńe n ie pow inno schodzić z porządku  
d ziennego w dyskusj'}. pu b liczn ej lak z p rzyczyn  f i ­
nansow ych , ja k  i t. zw. p o lityk i personalnej, a, p rze­
de w szystkim , te j  os ta tn ie j — ta bow iem  w yw ołała  
d zisiejsze zagadnienie em eryta ln e, j e j  to niechw a- 
lebną zasługą yjest stw orzen ie k rzyw d y em ery tów  
z poyu-atcenieni zasad k on sty tu c ji i prawa.

PogwaJoenie-m takim  jest też i artykuł 25, na­
ru sza jący : praw a nabyte, w olność pracy , a tym  -sa­
m ym  ustawę konstytite-yjmą, —• atakow anie.Jednak  
togo artykułu  w dzisiejszym  m om encie n apraw ia ­
n ia krzyw dy  w yrządzonej em erytom  dekretem  z li- 
tsopada 1935 r. zabraniem  lat zaborczych, jest n ie­
wskazane, bo szkodhw e dla przeszło tM)% em erytów , 
k tórym  uchw alenie togo pro jek tu  m ogło  by ło  już 
przynieść korzyść m aterialną.

N apraw ion ia  jednak tej k rzyw dy n ie przeprow a­
dzono w n a stęp stw ie / uchw ały senatu odsy ła jące j 
projek* now eli do senackiej kom isji budżetow ej.

N ie chcem y i nie m ożem y Być n ieśm iali i p o ­
tulni w naszych  żądaniach, bo jestośm y dobrym i 
obyw ato.1 ami, k tórym  p ow aga  i autorytet państw a 
leży na sercu —• n io  m ożem y zapoznaw ać kon iecz­
ności ratow ania  poczucia  praw a i j-ego nieuaiiurszal- 
n ości —• nie w olno nam  patrzyć obojętn ie na poder­
waną egzystencję  arm ii em erytalnej, g d y  pewnie ty l­
ko grupy , dzięki za jęciu  lu k ratyw nych , stanow isk, 
ży ją  dostatnio, m ając w ysok ie  zarobki i b o ją  się 
o ich  utratę w w ypadku u trzym ania  artykułu  26-go.

_ N ie dziś j-est ch w ila  w alczenia o zniesienie tego 
artykułu.

D la  ogółu  em erytów  uchw alenie pro.iektei now eli 
jest kw estią życia  łub śm icrai, a dalsz-e podniecanie 
u m ysłów  n iozalatw ieiiiem  tej spraw*y, b y łob y  dow o­
dem naruszenia h arm on ii bezstronności w Izbach 
U staw odaw czych .

O dnośnie tych, k tórzy przeszkadzają ostateczne­
mu załatw ieniu  spraw y, ciśn ie  się na usta zaw ołanie 
„o  B oże stw órz w nich scrco czysto i odnów  w ich 
sercach 'ducha prawego**.

M y nio upadam y na duchu m ając w pam ięci 
s łow a filo zo fa  kościelnego św. Tom asza a K em pis, 
że „k o g o  B óg  w spierać zecłicffj, tem u złość ludzka, 
zaszkodzić n ie  zdola“ .

Szkodę spraw ie tej przynoszą artyk u ły  w prasie 
w rod za ju  ostatnio um ieszczonego w num erze 103
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.Dziennika P olsk iego z 15 kw ietnia b. r. i w Jedności 
z le j " sam ej daty, k tórych  autorzy n ie  przysłużą się 
spraw ie ogółu  em erytów  nie m ających  szczęścia 
znaleźć dobrze p łatnego zajęcia . K to  podobnie jak  
autor „D ziennika P o lsk iego" zarabia ubocznie netto 
410 zl. miesięoz-nió, a n iem al taką sam ą sumę pobiera  
ty tulem zaopatrzenia em erytalnego — tem u ciężko 
rozstać się,-z t&kim dorobkiem  i zdecydow ać sic po­
przestać na em erytalnym  zaopatrzeniu. Zapom ina 
jednak autor, żo ogran iczen ie w tym  w ypadku  jeg o  
em erytury, przy zatrzym aniu  posady pryw atnej, sta­
nów doby jeszC-zo dość w ydatną podstaw ę bytu  jeg o  
z rodziną, gdyż  ostatnio w czynnej służbie pobierane 
pobory- z dodatkam i m ało co odb iega łyby  od obec­
nych  poborów  z doiycbozasow ym  ubooziiyin w ynn- 
gim U oiiiem .

Oto w ypadek tej n ielicznej grupy' jednostek  za­
rab ia jących  dobrze, a bojących  się cośkolw iek  u1 ra­
nić z ogólnej sum y poborów  i n ic  og ląda jących  się 
na  90% tych em erytów , k tórzy  uje- zarabia ją* ubocz­
nie ponoszą szkodę z pow odu  odw lekania z-atatwicnia 
pro jek tu  now eli.

D latego też nie do darow ania  jest postępek au­
torów  oglaszaiiia  tak n ieprzem yślanych  artykułów  
w tak bardzo n iestosow nej chw ili.

A rtykułam i ty mi wykazują, brak względów- ludz­
k i-li na n iedolę w iększości em erytów , dają  dowód 
m yślani a jedynie O w łasnym  interesie, tym  sam ym  
stw ierdzają  w 'ylainanic się z pod solidarności zaw-o- 
dow o-organ izacy jn o j, co zas łu gu je jJ ia  ujem ne osą­
dzenie. Niej m ogą  w ięc spodziew ać się za ten nrly- 
kul w’ obecnym  m om encie „gorą oego  przy klaśnięeia 
jako  czynnikom  um iaru i  wytrwa+ej m yśli społecz­
nej", ja k  to tym i slow y czyn i autor pod  adresem  
Senatu.

Takiem u też osądzen iu  poddani też m uszą być 
wszyscy- ci, którzy- podobnie  poza  em eryturą pom n a­
żają, sw ój dochód, o który boją  się ju ż  obecnie, nie 
chcąc Czekać na odpow-iednią eliw-ilę, atakują arly - 
kul 25, a bardziej w ply-wow-i z n icli p ow od u ją  ezy 
nawet -decydują c-dfe&lanie p ro jek tu  -noweli do senac­
kiej kom isji budżetowej. Tak sam o n ieoględn ie po- 
stąpil autor posługu jący , s ię  pseudonim em  „Praw­
dzie", w sw ym  artykule „ D la c z e g o u m ie s z c z o n y m  
w- N r 18 tygodn ika  „O dnow a", do k tórego należy  skie 
row-ać (nm tatis m utandie) tę same uw-agi. N ie w iad o­
m o tylko dlaczego za um ieszczenie w- p ro jek cie  now eli 
art. 25-tego w in i ten autor posła  Ostafina, n ic  w ie­
dząc jak  projekt, pow stał, kiedy- i gdzie został uło­
żony i dlaczego w łaśnie w ty-m brzm ieniu i w tej 
rozciąg łości. Ton autor w inien nadto się zastanow ić 
czy- m oże w łaśnie jOgló artykuł nie wply-nąl in. ko. na 
d-ocyzję Senatu z 2&/;J. b. r. o ile b y ł czytany- przez 
Senatorów- — w którym  Wy pow-iada życzenie, iż  „ch y ­
ba sejm  i sonat odrzucą ten projek t, za k tórym  nic 
nie przem aw ia: żaden argum ent rzcczow-y i żaden 
w zgląd spraw ied liw ości, niecelnie w idzieć, że właśnie 
za projektem  przemaw-ia zw rot zabranych  lat „za ­
borczych" oraz przy-wróoetnie poczu cia  i  p-oszaiiow-a- 
n ia  praw a — a gdy m ów i o p-owstaniu argum entu 
przem aw ia jącego przeciw- projektow i, dlaczego ata­
ku je  tylko art. 25, brak m u zaś m otyw ów  na p od ­
ważanie słuszności in n ych  artykułów — w obec lw i er 
dzenia natom iast iż za projek tem  n ie  przem aw ia 
żaden argum ent rzeczow y i żaden w zgląd spraw ie- 
d liw ości należałoby się au torow i rzeczow a a należy ­
ta odpraw-a za tak nie-rzeczow-e traktow anie spraw y, 
z, pom inięciem  w zględu spraw iedliw ości, jak im  pra>- 
jekt się k ieru je  w- napraw-ieniu krzy-w-dy w yrządzo­
nej em erytom  zabraniem  lat „zaborczych -'.

Uto cl o czego prow-adzi egoizm  ludzki. W obec 
Sw-ego „ ja 1- — krzyw da drugich  jost obojętna.

'L'akt i pow aga skup ionych  w Stałej D elegacji 
Emery-tów jos-t dziś ich  jedyn ą obroną, jako  Czyn­
nika organ izacy jn ie  zdyseyplinow -anego i  karnego, 
a tym  sam ym  dośw iadczeniem  w y rob ion ego ,, eo sta­
n ow i ich  obron ę przeciw- n iecnym  zakusom- n .kczsm - 
lyeh pod jadków , k ry ją cy ch  się poza anonim ow e m e­

m oria ły .
Przeciw  takim  m ożliw ościom  w- przyszłości m u­

sim y z całą stanow czością  i  bezw-z-ględuością w ystą­
pić, aż d i  w y ó t5 m ono Wania tych  tchórzów  ze sp o ­
łeczności em eryckiej.

N io ulękniemy- się w alk i dalszej, bo po* naszej 
-Iron io  (słuszność, praw o i liczba uezciw-ie walezą- 
i/yidi o prestige N ajjaśniejs-zej R zeczypospolite j.

P ow yższe przem ów ienie p. D r PLutha przy jęto  
d ługo n iem ilknącym i oklaskam i, po C-zym przewm l- 
niezący- udzieli! głosu

]). Kabatowi z Krakowa, który- rozpraw ił się z 
-krytyką pew nych  kół po-d adresem S ta łej D elegacji, 
która rzekom o idzie na ustępstwa.

A lów ca przedstaw-ił starania Stałej D elegacji 
i je j czynności od czasu je j pow-stania i stw ierdził, 
żo Stała D elegacja  od sam ego początku st&l* i Stoi 
na st-aonyvisku żądania uchylania dekretów- bez żad ­
n ych  odszkodow ali, boz now ych  obciążeń i bez dal­
szego łam ania prawa. G dy się jednak przekonała, że 
'Minist-erstwo Skarbu żadną m iarą n ie  zgodzi się mi 
co fn ięcie  dekretów  bez, pewniej rekom pensaty, rani; 
szona by-la p ó jść  na kom prom is, bo w-olala uzyskać 
cos n iż nic. S tało się bow iem  jasn ym , że w razie bez 
w zględnej n ieustęp liw ości mogliby- em eryci w ogóle 
utracić kontakt z m iaroda jn ym i ezy-nnikami i _ Jia- 
razić szerokie m asy na -odrzucenie ich  żądań częścio ­
w ej p op raw y  przyn a jm n ie j tych  n a jgorze j uposażo­
nych.

Zresztą, kom prom isow y projek t now-oli zg łoszo­
n y  przez posła  O stafina i uchw alony przez S ejm  nic 
jest projektem  Stałej D e lega c ji i n ie w yczerpu je  
w ca łości je j postulatów-, ani n ie ssamy aa Stałej De­
legacji d rog i do dom agania  się dalsz.yeh ustępstw. 
W każdym  razie b y ł on  zwyoiąstw em  bodaj częś.io - 
w-ym i częściow ym  załagodzeniem  dotk liw ego ciosu, 
k tóry  u godził w- em erytów .

Stała D elegacja  nie zam yka oczu na taki, iż 
nowela posła O stafina ma w iele braków-, żo prócz 
ogranie-zenia praw a dodatkow ego zarobkow ania dde- 
H ich  nadal na k ilka kategory-j tj. zaborczych  i nio- 
zaborezych. Stała, D elegacja  Czyniła w szystko, oo by- 
lo w je j mocy', aby te braki usunąć, ale zdaw ała so­
bie rów nież spraw-ę z tego, że najpierw- należało za­

ła tw ić  się z zasadniczą spraw ą uchylen ia  dekretu 
z, listopada 1935 J jjp iie  zam ykając sobie d rog i do 
w alki o dalsze praw-a.

Także w ie lu  posłów- zdawało sobie dokładnie 
Spraw-ę z istotnych  braków  zaw artych  w- now-oli, ale 
w idząc niewątpliwy' korzyści dla emerytów- z uchy­
lenia dekretów-, g losow ało na plenum  Sejm u za 
przy jęciem  n o w- e 1 i.

D opiero po prze jściu  spraw y do Senatu, jed n ost­
ki n ieodpow iedzialne i pow odu jące  się w łasnym i ko­
rzyściam i, zajęły- stanow isko godząóe w n a jży w ot­
n iejsze interesy- tych  n a jgorze j uposażonych  i ż y ją ­
cych w najw iększej nędzy emerytów-. G rały  tu w y ­
bitnie rolę*osob iste  zysk i i korzyści em erytów , m a­
ją cy ch  itbouzne ziSjęoS, idące w d ziis ią tk i tysięcy  
zlotyen i ci ludzie -zdołali w ostatniej chw ili utrącić 
uehw-alouą przez Sejm  ustaw ę i odesłać ją  z p ow ro ­
tem do senackiej k om isji budżetowej.

Stała D elegacja  n io usia je w- sw-oich zabiegach, 
zdebyw-a audiencjo i przyrzeczenia sfer najkom pe- 
tenlniojszycli, że utrącona przoz Senat nstaw-a znaj- 
dzie się ponow nie na porządku d/.iemiy-m najbliższej 
nad/.iyyozajnoj sesji Izb U staw odaw czych i dlatego 
m ów oa apelu je do ogółu  em erytów , a szczególnie 
do obecnych  na. Z joździe j Delegatów  Zrzeszeń Enui- 
rylalny-ch, ażeby- w szyscy  skupili się kolo Stałej D e ­
legacji i dom agali się siln io  i jed n olic ie , by projekt 
noweli, noliwalony- przez Sejm , stal się ustawą po 
w yelim inow an iu  z n iego postanow ień  dotyczących  
art. 25 ustaw-y em erytalnej. Alówca z.aznaczy-1 w- koń 
u Ci, /te, Stała D elegacja  na audiencji w- dniu 9 kw iet­
n ia  br. u Pa.ua W icem in istra  Skarbu Grody-ńskiego 
prosiła te g o ż ©  skreśl oni o w-ogule wstawek do no- 
w eli o ogran iczen iu  aarobkow-ania, zwłaszcza, że ta­
kie ogran iczen ie n ic pow in n o*być przedm iotem  n o ­
w eli iichy-Iająoej dekret, ale opracow-y-w-anej now ej 
ós t a w aj emery-taliiej, k tóra  zresztą naw et podobne 
i > o s 1; an o w i ani e zaw i er a.

P oniew aż uchw alana przez Sejm  now ela  odnosi 
Się tę lko do emerytów- państw ow ych  i dopiero rezo­
lucja  w niesiona przez p. posła Starzaka dom aga się 
ro /rzeszen ia  tego sam ego postanow ien ia  rów nież 
i ua em erytów  przedsiębiorstw- państw ow ych , ja k  np. 
kolejow-yeh i t. d„ mów-ca wnosi, ażeby Zjazd uchw a- 
lającHrazolnóję, m iał na względzi-c rów nież p ow y ż­
szo galezie emery-tów ty'in bardziej, że em erylów  
przedsiębiorstw państw ow ych  dotknął dekret z r. 
1935 zupełnie niesłusznie, albow iom  przedsiębiorstw o 
K olei nie m iało w- tym  czasie deficytów  i ogran icze­
nia em erytur nie jtow-inny liyly m ieć m iejsca.

kżshy rezultaty starań i zabiegów- Stałej .D&le- 
gae.ji były skuteoene, m uszą w szyscy  em eryci iść 
razom, n ic pow inni rozb ija ć się na odosobnione g ru p ­
ki z, któryeli każda ma na oku, ja k  np. u lica  M iod o ­
wa, sw oje  osobiste interesy-, ale Jąc%yć się razem  
i dom agać się w-spólnio uchylen ia  dekretu, a potem  
dopiero nie ustaw ać w- dalsz.ej pracy- aż w szystk ie j 
postu laty  Zrzeszeń E m eryta lnych  zostaną zaspo­
kojone.

P rzem ów ien ie  pow yższe w ygłoszone z w ielką 
swadą i m ocnym i argum entam i przy-jęte zostało dłu ­
go niornilcząc.y-m aiplauzein.

Po p. .Kabacie zabrał g los przewodniczący- S ta ­
łe j D elegacji,

p. (lizella z Poznania i referow ał w sposób na­
stęp u jąoy :

P oprzedn i re feren ci w ypow iedzie li się dokładnie 
na touia-t -sy tu acji w ytw orzonej przez, uchw alę Se­
natu z dnia 22 m aroa br. D la m nie pozostanie je d y ­
n ie  do om ów ien ia  zagadnieniu m ożności finan so­
w ych  do z-alatw-ienia ‘iiaszcj śpraw-y- bez naruszenia 
g ran ic, budżetu państw ow ego prelim inow anego na 
rok 1937/38.

K ilk ak rotn iem a  terenie Izb U tsaw odaw ezycli i to 
n ie tyTlko przez Posłów- i Smiatorów-, ale (akze przoz 
reprozentautow- Rządu dały sjąi,słyszeć utyskiw ania, 
żo Państwo P oK k io  przeciążono jest w ydatkam i na 
em erytury  i św iadczenia, na zaopatrzenia Oinery-tów- 
rencistów-, inw-alidów- itd.

.Już w- nr 3. HĘjneryta" z  dnia 1 luteg-o br. w-y ka­
zaliśmy- w ydatki Skarlni Państw-a Poiskiógló na te 
cudo w porów-naniu z w-ydatknmi in n ycli państw-.

P rzy toczy liśm y  m iano wicie, że 33-m ilionow e pań- 
stw-o Polskie, w-ydajc wodltig prelim inarza budżeto­
w ego n a  rok  1937/38 n a  -em erytury sonie, 160 m ilio ­
nów zł. rocznie, podezasl^dy pa.ństw-o ezochoslow-ac- 
kio o ludności 14.300.000 mle.szkańeów- i przy  budże­
cie równy-m stosunkoyvo budżetow-i P ańtew a P olsk ie ­
go w-y da je  na ten ool 180 milionów- złotych, zatem 
o JlalsHwiiftecgj aniżeli P aństw o P olsk ie. A u stria  przy 
zaludnioniu  7 m ilionów micis-zkańców i przy- o g ó l­
nym  budżecie 1.88,3.000.000 -s-zylingów w yda je  na em e­
ry tu ry  155,9 milionów- szylingów-, a w ięc praw-ie tyle 
ilo 83-milionow-e Państw-o Polskie.

'A pow-yższy--ch dat -staly-styczny-cli zupełnie Ści­
słych,, bo w ziętych  z spraw-ozdań budżelow -ydi odnoś­
nych  państw- w ynika, że P o ’ ska n ie jost przeciążona 
omery turam i, zate-ln narzekanie z, teg-o pow-odu nie 
uzasadnione,

Ko statystyki budżetów państw ow ych  P olsk i i je j 
sąsiadów- w ynika, żo w ydatki na em erytury  w P o l­
sce w-ynoszą 7,4% ogolnyoh  wy datków państw ow ych .

W ydatek  ten jest poważny-, ale oboiąża on 'n ie  
tylko nasze Państw-o.

W ydatek  w budżecie C zechosłow acji na  em ery­
tury w-y-nosi 11,2%, w budżecie Ju gosław ii 13,9%, 
W 'Austrii 16,46%, w^Rzeszy Ni-oinieflkiej 21,8%, w-Bel­
gi i 23,18% ogólnej sumy- wydatków- państw ow ych .

Niależy jednak w-ziąć pod uw-ag-ę, że m ajątek pań- 
stw-ow-y- w- przy-toozony-ch w-yżej jiairst-w-adi jest nie- 
rów-nom ierny w- stosunkn do budżetu.

P olsk i m ajątek  państwowy w ynosi 18 miliardów- 
zlotyeh, a w-ię-c praw-ie 6 razy tyle, ile wy-noszą za­
graniczne długi Państw a. C zechosłow acja  m niejsza 
o polow-ę od P olsk i posiada  m ajątek państw ow y w y ­
noszący 1/6 ozęśe m ajątku  P olsk i gdyż ty-lko 17 m i­
liardów- koron  czeskich.

■pililiiatek prywatny- P olsk i ocen iany jest na 120 
miliardów- z?, z czego w ynika, żo P olsk a  n io  jest 
k rajem  najuboższym  w- Euiropie, n ie  jest przeciążona 
św iadczeniam i i że wskutek tego, przyczyna k ry zy ­

su i załamyw-anie się budżetów- pańtsw ow ycli i usta- 
w-icznych ich  n iedoborów  za poprzednich  rządów 
spow-odowana została w adliw ą gospodarką.

/. rG ospodarka,’ P aństw a P olsk iego  dzięki ekspery­
m entom  dy-letantów, którzy- administrow-ali m ająt­
kiem  państwow-ym poszła  ma m anowce. W ydaw an o 
pieniądze na rzeczy nieproduktywnie, n ie m ające 

na jm niejszego związku z colam i państw-owym i, za­
kładano rozm aite przetlsiębior-stw-a, które nie były  
dla Państw a potrzebne i przynosiły  m ilion ow e clifi- 
cj-ty, ponadto prow-adzono w-adlżwą polityk ę  jiorso- 
nalną, która  ru-jnow-ala Państw-o.

N ie m a w E urop ie  państwa, k tóre wi w-lasnym 
zarządzie stw-arzaloby- konkurencje, p rzedsięb ior­
stw om  pryw-atnyni; plaeący-ni podatki i dani' y i za­
b ija ło  w- ten sposób produ kcję  pryw atną. P roduk o- 
w-alo lip. pap ier z drzew,a dostarczonego prz,e-z lasy 
państw-ow-e pon iżej w łasnych  kosztów , zakładało 
państw-ow-e fa b ry k i kłódek, rowerów-, ni-cblL biuro 
wryoh, m aszyn do pisania, narzędzi, obrętwy- rowm-o- 
w-y-ch, obróbk i drzew-a i 1x>. itp. zatrud-niając-o bale 
sz,orogi w-y-soko p łatnych  dy-gnitarzy, dyrektorów-, 
k ierow ników , naczelników- itd. itd. i  t-o przew ażnie 
ludzi, któi-zy w łaśnie w "celu  ob jęcia  takich stano- 
w'isk przeszli za m łodu w « t s n  spoczy-nku z w-ysoki- 
m i emery turam i obecnie zaś bronią się przeciw ko 
ogran iczen iu  takiego zarobkow ania  ubocznego.

P oza  tym  Pańśtw-o P olsk ie  ulokow-alo olbrzym ie 
s in y  v  rozm aitych  : n nycb  przedsiębiorstw-aeh, jiik  
S k a ibolern i, P olsk ie  R adio, lJoliuin, Ż egluga  Polska 
Spółka Akcy-jna SoU Potasow-y-ch, K o le je  lh-yw alue, 
Pasta, A zot, Orbis, Otesus (który- iirzymiósl straty- 
26 m iilonów-j, Skoda, P olm intor, P-ollon itd. itd.

Pans(w-o posiada  26 terpentyniarni, 11 cegielni. 
9̂ mły-nów-, 2 elektrow nio, przetw órnie m ięsne i 51 

drukarin  państwow-y-ch, a w końcu  zakrojoną  na 
w ielką skalę w-y-twórnię em erytów , która  n a jlep ie j 
prosperu je.

Gdy-by to w-szyslkie w-ytwórnie^ przetw-órnie 
i pra-edsiębi-orstw-a za w yjątk iem  w ytw órn i em ery­
tów pozostaw-aly w- pryw-atnyełi rękach, daw-alyby 
P aństw u lochody, zatrndnialy-by jiea-soncl facliow-y, 
oclpow iadająoy ściśle potrzebom  danych przedsię­
biorstw- starały-by- się o pom nożenie p rod u k cji i  o 
zdrow-e podstawy kalku lacy jn e i  J’iiians-ow-e, liato- 
m i;ust w zarządzie P aństw a sta j;1 się one ciężarem  
i przy-noszą kolosalne straty.

AA skutek takiej gosjiodarki, n ie  m ogąc zw-iąz.ać 
wydatków- z przy-ohołlami postęiiow-a.no ju ż od r. 1931 
po lin ii na jm niejszego oporu  i zam iast likw idow ać 
nio rcn tu jące « ię  przedsiębiorstw 'a i zakłady-, obn i­
żano upos&żonia urzędników- czy-nny-ch i emorytów-, 
]H)kry-wając w- ten sposób n ied obory  Państwa,

T ej gospodare-o przyp isać należy- rozm aite p o ­
datki ■specjalno, nakładane na praoow-ników- pań- 
stw-ow-yeii i oinerytów-, tak ja k b y  tylko te kategorie 
ohy-w-ateli Pa-nstwa miały- -mionoiiol na podlrzy-m y- 
w anio i  łatanie budżetów- państwow-yoh.

P aństw o ę cR in b o  być opiekiuiem  ustaw-ow-y-m 
sw-oich pracow-ników- tak czyuny-cli jak o  też om ery- 
towanyjf-h i 'o  tynm więóej, że na lhiuótwio.-Spoczywa 
w-ogóle upieką ispoloczna nad obyw-atelami, a na­
wet m am y odpow iednio ministerstw-o O pieki S p o­
łecznej, itóro  niestety- n ie  bierze n ig d y  w- obronę 
pracowników- państw-ow-yek i emery-tów.

Z arzuca się wciąż, iż muery-ci są ciężarem  pań- 
stwowy-m, k tóry  ru jn u je  budżet Państwa,/ a prze­
cież n a jm n ie j po łow a  em erytów  w ysiana  została  
przy-musow-o na em erytury, pom im o, iż jest młoda, 
zdrow-a i dzielna, zdolna do pracy , posiada  w y ­
kształcenie i p rzygotow an ie szkolno i zaw odow e i m o­
g ła  by być użyta z pożytkiem  dla Państw-a i spole- 
czoństw-a, dla klóre-go stela  się ciężarem .

AArvkazy-waliśmy- ju ż k ilkakrotnie w broszurach 
i na łam ach „E in oryk i1' iż w- dniu 1 styczn ia  192(5 
emery-tów zaborczych  cyw-ilny-ch i w-ojskowyeh, ich 
w dów  i sierót by ło  w P olsce  ngótom 25.648 osób, zaś 
dnia 30 w-rześnia 1936 by ło  ich  już ty lko 13.051, u by ­
tek w-ięą;, w yn iósł 12.589 osób, czy li 49%SJnatomiast-' 
ilość em erytów  polsk ich  -oy-w-ilny-oh i woj£kow-ych, 
ich w-dów i .sianot, która w- r. 1924 w yn osiła  5.357 osób, 
w zrosła 'ńib -30 w-rześnia 1936 do sum y 77.711 osób, 
a w ięc w zrosła o 72.449 osób, czy li o 1550%V^

B yła  to państw-owa produ kcja  emerytów- t. zw. 
politycznych , którą poseł W agn er nazw-al „re o rg a ­
n izacją  adm in istracji państwow-ej", p rzy  k tórej 20% 
em erytów  liczy ło  w ch w ili spensjonow-ania m niej 
niż lat 45, 8^  emerytów- m niej n iż lat 30.

N ależ ' jeszcze  uwzględnić,, że em ery tin g  polsk ie  
są n a jm niej dwa razy w iększe od em ery tu r  przyzn a­
nych ^em erytom  m ających  za sobą służbęDzaborczą.

AA ykazy-wuliśmy- ju ż  na lam ach „Biner>-ta“ , że 
45 lotni pu łkow nik  fclujżby w-ylącznie polsk ie j za 
34 lat -służby zaliczonej: m u cło -em erytury iiobiera 
1.500 zl., zaś goneral bron i, mający- za sobąlTśłużbę 
zahofczą po zaliczeniu  mu 45 lat służby  do w-y-slugi 
em erytalnej pob iera  zaledw ie 482,83 zł. m iesiącznic.

W  innych  państw ach  n io  m a takich różn ic i usta- 
naw-iają one w ym iar emerytury- m inim alnej i mak- 
sy-malnej (ustaw-a em erytalna czechosłow-.acka art. 
155).

T o  są przyozyny-, dla k tórych  Skarb Państw-a m c 
m oże sprostać sw oim  zobow iązaniom  zaciągniętym  
w obec em erytów  m a jących  za sobą służbę zaborczą 
n iety lko traktatam i m iędzy-iiarodowym i, ale w las- 
ny-mi ustaw am i, które w tym  w-zględzio były- słuszne 
i spraw iedliw e.

^N iespraw iedliw ą  w polsk ich  ustaw ach cmcry-taJ 
nyoli by ła  ty lko jedna rzecz, a m ianow icie  izalicza- 
nle do em erytury  p racy  zaw odow ej bez żadny-ch do­
płat.

P raca  zaw-odowa, gdyby- naw-et daw-ala k om in ia ­
rzow i, krawcow-i czy- praczce przygotow-anie do służ­
by- państow ej polsk iej, m usiałaby jednak by-ć za li­
czona do cmery-tury- dopiero po odpow-iodnim w.ku- 
picniu  siej i opłaceniu  tej emerytury-.

N a posiedzeniu  w dniu 18 lip ca  1925 Sejm  uchw a­
lił w-ylirać kom isję  złożoną, z l ‘i  osób w celu zbada­
nia w szystkich  spensjo.uow-ań dokonańy-c-li w- czasie 
istnienia Państw a P olsk iego  tak przez 'w ładze  cy w il­
ne, jak  i w-ojskow-c. To badanie m iało sluży-ć S e jm o­
wi za podsiaw ął ,do oceny- słuszności zaliczań pracy
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'zaw odow ej, a lbow iem  w spraw ozdaniu  względnm  
protokóle posiedzeń S ejm ow ej K o m is ji B udżetow ej 
tom  V II . p rotok ó łów  posiedzeń nr 279, ..sir. 864 i 865 
naprow adzono, że doliczano p rzy  spensjonow aniach  
tytułem  p ra cy  zaw odowrnj kow alom , m urarzom , ku­
charzom , stróżom  itp. a naw et posiedzicie lom  ziem ­
skim  od 10—20 lat, za eo P aństw o P olsk ie  m usiało 
późn iej p ła cić  i dotychczas płaci.

K ów nicż S ejm ow a K om is ja  B udżetow a orzekła, 
żo doliczanie do em erytury  4 lat za studia wyższe 
jest n ieracjonalno, albow iem  osobnik  w stępu jący  do 
służby państw ow ej zo studiam i w yższym i, otrzym uje 
odrazu  o 2 lub 3 stopnie w7yżej aniżeli każdy inny 
i przez to ju ż  sam o zysku je  w yższy w > m iar em ery 
tury. S ejm  w yraził zdanie, że doliczanie takie m iało 
by  racje , jeże li ktoś, komu lata się doliczy, za tą 
doliczone lajia osobno zapłaci.

N iestety pom im o ukonstytuow ania  sie tej K o ­
m is ji i je j pracy , w 'ynikl badań, n io dpczokaly sie n i­
g d y  ogłoszen ia  ani u jaw nienia ; w idoćznia kom uś na 
tym  zależało.

Zam iast zrewidJWaó niesłuszne em erytury  i ukró 
Oić w ydatki Skarbu  1’ aństwa na w7ypłak ; emeryt nr 
nio w ysłużonych  i nie Opłacanych, Rząd uciekł sie 
do jedyn ej drogi, w y jścia , a m ianow icie  do obniże­
n ia  em erytur oruer> low an ym  ju ż urzędnikom , p osia ­
da jącym  praw ne w ; m iary em erytur i jiańslw ow e 
praw om ocne dekrety em erytalne.

Te obcięciu  zarządzano k ilkakrotnie  wstecz z zła­
m aniem  kurdj nalnej zasady n ienaruszalności praw 
n a b y ty ch ,. jakkolw iek p. A dam  Linkei w przedmO- 
w io do „praw a em eryta lnego '1, wydatAjfigl przez pp. 
W . Lentza i L. R adlow sk iego  K rak ów  1935 twierdza, 
że „em ery ta  obow iązu ją  ty lk o  te  ‘ustaw y, k tóre oho-, 
w iązyw ały  w  czasie rozw iązaniu z nim stosunku  
służbow ego ipźgl. jeg o  p rzejścia  na em erytu rę".

N iestety tej teorii n io  zastosow ał w praktyce 
i sprzłffiiwial się w ogóle  jej stosow aniu.

Pan M in ister K w ia tkow sk i ocen ił na leżycie  
k rzyw dę w yrządzoną em erytom  przez ukrócen ie lat 
służby w ysłużonej i op łacanej i zapow iedział napra­
w ien ie t e j  krzyw d y.

S ejm  uznając rów nież Iq krzyw dę uchw alił usta­
wę u ch y la ją cą  dck$gt z dnia 22 Listopada 1935 jakci? 
n iesłuszny i krzyw7dzący, Senat natom iast nie zaak­
ceptow ał nowreii o uchylen iu  dekretu, albow iem  n-o- 
wreia ta zaw iera dalsze łam anie iiraw a i ograui&za- 
n io  nabytych , a ptonadtu w kracza w dziedzim ;
pryw atnego życia  oby wateli.

Śm iem y przypuszczać na podstaw ie tńgo, cósm y 
usłyszeli od m iaroda jn ych  czynników', że Senat na 
sesji n adzw ycza jnej, k tóra  odbyć sią m a w m aju br., 
u chw ali now elę u ch y la ją cą  dekret m oże pewnymi, 
m od y fik a cja m i i p rzyw róci praw o i Spraw iedliw ości 
w państw io.

Staia D elegacja  Zrzeszeń Eiuury talnycli dokłada 
wrszolkicli starań, by” hańbiący dekret zośtal nchylo- 
n y  bez żadnych  obciążeń emerytów7, ale sam i em e­
r y c i pow inn i dopom óc Stałej D e leg a c ji swm.ją p o ­
staw ą i silnom  zorganizowuLuieni sią.

W szystk ie  Zrzeszenia emerytów w inny skupić 
sią w  „itederaoji Zrze-szei jE iuerytalnyeh", jako  je ­
dynej orga n iza cji upraw nionej do w ystępow ani i 
w im ieniu  ogółu  emerytów’, gdyż dotychczas na 
terenio Izb ?Bstaw odaw ozych -w ytykano nam stale 
brak jed n o lite j organizacji.

P o w ygłodzeniu  pow yższego przem ów ienia, p rzy ­
ję tego  d ługo niem ilknącym i, oklaskam i, zabrał głos

p. Koaankiewicz z Kalisza, dziękując P rezyd ium  Sta­
łej D e leg a c ji za urządzenie dzisiejszego Z jazdu oraz 
pp. posłom , którzy spraw ą emerytów sic; za jm ow ali, 
a w końcu  delegatow i M inisterstw a Skarbu za przy 
bycie i uczestniczenie w dzisie jszych  obradach, pro- 

,sząc o dalszą opieką i pom ijan ip '.anon im ow ych  m e­
m oriałów  wmowzonyeli do Sejm u i Senatu przez n ie­
odpow iedzialne jednostki, a lbow iem  uw zględnianie 
takich m em oriałów  nie licu je  z pow agą  wiadz.

K to  m a odw agę w nosić m em oriały , pow in ien  je  
p odp isać i podać sw pj adres, ażeby” władze i izby 
U stawodawcze w iedziały, kto odpow iada za treść 
w noszonych pism .

M ów ca w yraża g łębok ie zaufanie do S ir  lej D e­
legacji, gd yż  m a przekonanie, że skoro doprowm dń- 
ia  ona do tego, iż R ząd uznai krzywdą e m e ry  on 
i zgodził sią na 't j  napraw ienie, S e jm  zaś uchw alił 
zniesienie krzyw dzącego dekretu, doprow adzi ona 
'śpraw”e em erytów  do iiom yśincgo załatw ienia. Dine­
ry c i p ragną spełniać wrszyslk ie ży czenia Rządu, clicą 
z n im  w spółpracow  ać, ale R ząd m usi z-ame-eha-ć da l­
szego krzy w dzenia i  przeciągan ia  w yrządzonej 
krzywuly w n ieskończoność, gd yż  w ten sposób zm u­
sza em erytów , ja k  to sią dzieje na te-renie Gdańska 
i Śląska, do szukania pom ocy u innych, co iirzynosi 
n iepożądano nastroje.

W końcu  n aw ołu je  m ów ca em erytów  do karno­
ści, i posłuchu, do łączenia się pod jedn ym  sztanda­
rem, iubow7icm  siła  nasza loży w naszej organ izacji.

M ów ca w yraża  radość, iż na porządku dziennym  
dzisiejszego zebrania postaw iono spraw7ę połączen ia  
sią w szystk ich  Zrzeszeń  w  jedną olbrzym ią  rodzinę, 
k tó re j na im ię  „ te d e r u c ja ", wr k tórej znajdą sią na- 
ptneno w szystk ie  zrzeszen ia  em eryck ie  z ca łe j l'o l- 
ski, ażeby w yw alczyć lepszą dolą dla siebie i swmieh 
rodzin .

P rzem ów ien ie  to nagrodzone zostało licznym i 
oklaskam i.

Pan Nowak z Rybnika ua Górnym Śląsku w dłuż 
szym, a bardzo s iln ym  przem ów ieniu , stw ierdził, że 
dekrety em erytalne napew no nigdzie nio w yw oła ły  
takiego nastroju , ja k  n a  G órnym  Śląsku.

Na poprzednim  /je ź d z ić  odbytymi w dniu 4. gru­
dnia 1936 r. m ow ea nie m og i dw-kladnio w ypow iedzieć 
.sią z pow odu  ogran iczen ia  przem ów ień  do 5 m inut dla 
tego przem ów ien ie sw oje  dzisiejszo w ydrukow a! 
i rozdał w szystkim  obecnym  delegatom .

W  m em orialo tym  stw ierdza niówrca. że R ada M i­
nistrów” P aństw a polsk iego  uchw ałą z dnia 9 m arca 
4922 przyrzek ła  i zagw arantow ała  tym  urzędnikom , 
k tórzy  w ystąp ią  zo służby n iem ieck iej i wrstąpią do 
służby polsk ie j uziianie w szystk ich  praw” nabytych  
w poprzedniej służbie prusk iej, czy  też n iem ieckiej

bez żadnych uszczuideń i to tak do w ym iaru  uposa­
żenia, jakoteż do em erytury”. Przy vzeez-enia tego nie 
tylko n io  dotrzymiano, ale tw ierdzi sie, że pow yższa  
uoliwmla R ady  M inistrów” m e była  ogłoszona  w 
D zienniku  ustaw,'Gpobec 'czego jeąt nieważna.

Czy” takie tw ierdzenie przyczyn ia  sie do podn ie­
sienia prestiżu  Państwml Prz&ei-eż pow7yżftza gw a ­
ran cja  pow tórzona  została przez M in istra  poczt i  tę-, 
legratow  w dniu 13 kw ietnia 1922 odnośnie urzędni­
ków  poczt ow7y cli.

Ni-eeli w lec n ik i sie ule dziwi, że ludność Śląska 
jo s 1 usposobiona pesym istyczni©.

W szak emerytów” na Śląsku jest zaledw ie 8011. Czy 
w obec lak  szczupłego w7yda lkn  ja k i w ynosi różnica  
pomiędzy7 psft.Ą służbą a ukróconą dekretam i z r. 
1935 o około 6,000 zl m iesiącznic w arto 'naruszać p ra ­
wni, łam ać przyrzeczenia  państwowa1, w yw oływ ać 'niSs, 
chęć i rozgoryczen ie? Czy nie lejnej by łoby  z lik w i­
dow ać jednego dygnitarza  z takim i p-o.boranii, n a ­
tom iast p rzyw rócić  śląskim  em eryiom  odebrane im 
prawa;

K oń cząc sw oje  przem ów ienie W  N ow ak żalił 'Sie,' 
że w o jew od a  śląski nie p rzy ją ł delegacji om-erylówy 
w obec czego trudno sit; dziw ić, żo nieKtórzy em eryci 
w obec takiej nffiolifiM w łasnych  władz, wyfetiwają 
p ro jek t zw rócenia sit; do I la g i.

Mówca osobiście zw alcza takie projeK ty, ale m a­
sy” są wzburzono i może p rzy jść  m om ent, że trudno 
bod/.iO zapobiec jak im ś rozpaczliw ym  deiuonstrau- 
ejom , bo em eryoi, lak mk inni ludzio, m ają  praw o 
do życia , a ponadto m ają  yv rąku dokum enty gy\ a- 
l-antu.jąec im  polno praw a i pam iętają, iż gd y  zw ra­
cano Sit; do n ich  z w ezw aniem :: „B racia ! patrzcie 
dobra dla Dolski, aby ta pierla, Górny Siąsk p rzyp a ­
dła Dolseo, która  w ton tego nigdy7 n ie zapom ni". Z a- 
jiom niała jednak bardzo rycliio , a naw7et w yp iera  się 
sw oich  przyrzeczeń. Należy w ięc jak  n a jrych le j na- 
jiraw ić krzyw dę ży ją cy m  jeśżoze bohaterom  powst-ań 
śląskich i to przed budowaniem. pom ników  bohate­
rom  ju ż  zm arłym , ażeby n ic  dopuścić do większej 
szkody dla Śląska i dla Daństy\”a D olskiego.

Dr/.em ówionie pow yższe, wy7slucliano w n a jw y ż ­
szym  naprężeniu  duehow7ym  i przyjęte  burzliw7ym i 
oklaskam i, ob fitow a ło  w różne okrzy ld  i kom enta­
rze zebranych, a iuiwrei w tragiczne m om enty, gdy  
np. jeden z obecnych  w ybiegł na środek sali i roz­
paczliw ie  p rzedstaw iaK św oją  nędzę wskutek obniże­
nia jeg-j em erytury dio 36,— zl. a ma lłaU ilrzym niiiu 
żonę i tro je  dzieci.

P rzed  przy stąpieniem  do dyskusji nad w yg łoszo ­
nym  i re łeratam i

1>. proL Jaślar z Doznania odczytał rezolucję  za­
proponow aną przoz Drezydi-um Stałej D elegacji, k tó­
rą uchw alono bez dyskusji w brzm ieniu podanym  
w artykule w stęim ym  n in iejszego numeru.

1 ’ . Resler z Staro-sielee w dłuższym  przem ów ieniu 
wskazuje na iak t n iesłychany w żadnym  kullural- 
nym  państwie, że w lutym  1934 r. Rząd obciął p o ­
bory niższym  urzędnikom  a i>odw7yższyl n a jw yż­
szym, że gnbsżem publicznym  Szaluje1 sit; bez zasta­
now ienia , że w ielokrotne obcinanie poborów  urzędu l- 
kom i em erytom  doprow adziło ićh  dią ubóstw a i roz­
paczy7, żo ■wreszcie ostatnim  obcięciem  25% Jat 
służby7 przedw ojennej zostali em eryci najbardziej 
dotknięci i d latego zmuszeni są dcinagać sic; bie- 
tylko uchylen ia  dekretu z listopada 1935 r. ale 
lakże: aj zw7rotu n iepraw nie ściągn iętych  HdgK
li) pow ołania do Mużby przedw cześnie zem orytow a- 
liych osób nie m a jących  55 lat życia , c) w7ydania 
ustawy7 że praw a nabyte w7 chw ili p rze jścia  na em e­
rytu rę nie m ogą być uszczuplane..

1’ Goepfert z Katowic określa stosunek Gornego 
Śląska do pozostałych  ziem Ptclski, żali się na m a­
sow e przesiedlanie górnoślązaków  na wrsehód, na 
n iedotrzym yw anie ohibtnie, k tórym i h ojn ie  sza fow a­
no w czasie p leb iscytu  w w cgó lo  na lekcew ażenie 
i n iew dzięczność wobed?t zasłużonych bojow ników  
o polskość Śląska.

I’. Zawojski zo Lwowa podkreśla, zasługi pTaoow 
u ików  z M ałopolsk i, ktćr-zy p racow ali n ie  dla z a ­
borcy ale dla D olski i Polaków , lecz n ic clice m ów ić
0 krzyw dach, jak ich  pracow nicy  ci doznali, a ną-ę
1 o m iast zastanowią Się ja k  z obecnego stanu w ybrn ąć 
i jak  uchronić się, by nowa ustaw a pensyjna dtfi 
tyobftzasowych krzyw d nio usankcjonow ała.

M ów ca w yjaśn ia , że Zrzeszenia em eryckie m iały 
Szczerą i h-ęć do w spółpracy  z w arszaw skim  Z w ią ­
zkiem  Zrzeszeń em erytalnych a naw et niedaw no 
w7 Krakowrie naw iązano z r im  kontakt, ale niofttety 
w spółpraca  okazała 6ię niem ożliwą.

D. Kolanko z I*,uznania zwrraca uw agę na kru­
chość k on so lid a cji emerytów7 jakkolw iek zc strony 
now7ej ustaw y em erytalnej g roz i nam  w ielk ie  n ie­
bezpieczeństw o. M usim y jak  n a jśc iś le j łączyć się, 
abyśm y m ogli się p rzed sta w ić  czekającymi na nas 
ciosom .

Już przedm ów cy w7ykazali, że stała się nam  
krzyw da przez w prow adzeniu w życie  osław ionego 
dekretu z 22 listopada 1935 W  że ju ż  p op rzed iro  ob ło ­
żono nas n igdzie nie spotykanym i podatkam i pod  r ó ­
żnym i ich postaciam i jak  zm niejszenie em erytury 
z pełnych  100% n a  92%, podw yższenie zw ycza jnego 
podatku dochodow ego, funduszu  p ra cy i podał ku do­
chodow ego i specja lnego, obniżenia w ysłu g i iat ®a- 
borczy-oh o lU część, i żc m inio naszych starań i za­
biegów7, odw leczono uehwmlenie ustaw y znoszącej p o j 
stanow iouia dekreiu  listopadow ego.

Mimo,, że ta niezasłużona kara spotkała  nas zć 
strony, z k tórej na jm n iej tego spodziew aliśm y się, 
n io u pada jm y na duchu, lecz wmleamy daloj w spo­
sób legalny7, aż spraw a nasza i spraw iedliw ość zwy 
ciężą.

B yć  może, żc dobrze się stało, iż Sonat nie uchw a­
lił w całej pe-lni now eli sejm ow ej, bo now elą tą nalo- 
żonoby na nas znowu dalsze obciążenie na w y rów ­
nanie budżetu państw7ow7ego.

Świeżo ogłoszona  ustaw7a skarbown w D. 1 . K. i • 
Nr. 23, poz. 147 w części 16 wydatków7 w7yk azu je  w y ­

sokość em erytur i zaopatrzeń w następu jących  
kw otach:
em erytury  cyw iln e  na 119.950.000 zl
em erytury7 w7ojskow7e na 43.790,000 .,
odpraw y 110.000 ..
pośm iertne 1.500.000 ,,
koszty7 przesiedli n emerytów7, w dów  itp. 800.000 .. 
przekazyw anie składek ubezp. em eryt. 400.000 ., 
przekazanie rezerw7 do D. Zakładu K m eryl. 300.000 .. 
zaopatrzenia i .250.000 .
zaopatrzeniu osób sz.Ozególnie zasłużonych 1.250.000 ..

Baz-em lOS.lOOtRM) „
\atom iast po strunie dochodów7 w7 tym  sam ym  

działo fig u ru ją :
1) O płaty  em erytalno fu n kcji cnwz p. 28.174.000 zl
2) „ od zaopatrzeń emer. zaboozych 444.000 ..
8) „  em erytów  w ojskow ych  11.490.0011 ..
4) „ em erytów  w7ojsk. zaboOzych 14JI.IIII0 ..
5) Jednorazoyye op ła ty  einer\'talne 20.00*0 „

O gólne zatem ilochody-" w ynoszą 40.718.000 /!
I w zględniw7szy pow7yższe dochody, -ogólne w y d a t­

ki na em eiy tu ry  i zaopatrzenia w yn iosą  w roku  bu­
dżetow ym  I9R7(fżi8 netto 127.382.000 zt. K w ota ta w po- 
rówmaniu z w7szystkim i w ydatkam i ca łego budż-etu 
w ynoszącego 2.316.676 179 zł. stanow i zaledw ie 5,49% 
ogóln ych  wydatków7. Czy inno państwa, które n ie  p o ­
siadają  emeryliiw7 i. zw. zaborczy7eih n ie  w ydają  pru- 
ecnUrwo w iększych  kw ot na em eryt itr y  i zaopatrze­
nia?

W ydatki na em erytury  i zaopatrzenia o ile n o­
wela sejmow7a zostałaby w ca łości uehwmloną i n a ło­
żono na nas dalszy n iepotrzebny haracz w7 w ysokości 
5% zmmiejszj lyby  się o 8.405.(161) zl. rocznie. O blicze­
nie io  niech poślu ż j w,szys(tkim Senatorom  i d ygn i­
tarzom  m inisteria lnym  jako dowód, żo nałożenie na 
nas dalszego podatku n ić  je st w7Calo potrzebne.

To są śeiślo obliczono cy fry , przy jęte  przez Sejm  
i Senat i ogłoszone w ustawie Skarbowmj.

Draea w&zystK.i"h zw iązków  em erytalnych  nie 
m oże ustać ani na jedną chw7i,lę, ch ociażby  dekret l i ­
stopadów7!7 został' natychm iast zniesiony, bo jeszcze 
jednej k rzyw dy  nie usunięto, a ju ż  p lanu je  się dal­
sze obcięcia  naszych  zaopatrzeń od 1' grudnia  1937 r. 
w zględnie od fc*kwietuia 1938 r. projektem  n ow ej li­
stow y _ em erytalnej, opracow7anym  przez M in ister­
stwo Skarbu, k tóry  zam ierza nam  w szystkim  bez 
w yjątku  tj. pob iera jącym  z-aojiatrzonia w7 zl. czy 
w punktach uczy7n ić dalsz-e b. w7ielk io szkody mate- 
rialn-e. Di'zi?d tą projektow aną now7ą nsterwą emery 
talną m usim y sii; w szyscy  solidarn ie  bronić, bo ustn­
ym la  zam ierza dotknąć każdego em eryta. Ci, ktńrz.y 
dotychczas n io byli nazywani zaborczym i, m ogą z bra ­
ku obron y  ponieść jeszcze ywiększą szkodę, aniżeli 

.t, zw7. em eryci zaborczy.
N io  m ogę szczegółow o om aw iać w szystk ich  u je ­

m nych  stron now ego pro jek tu  ustayyy em erytalnej, 
gdyż za ję łoby  lo  wltdo pzasn, ale dla opam iętania sic; 
w szystk ich  nadm ien ić muszę k ilka najw ażuiojsaycli 
punktów  tej przyszłej uslaywy. Otóż maksy inaliia 
em erytura m a w yn osić  M e ja k  dotąd !)2 i 100% lecz 
dla u-szl/stkic/i bćz w y ju jk u  ty tko  ma.rimum "00%. 
Donad to przepis przyznający  10 lat doliczonej yvy- 
sługi za utratę zdolności do zarobkow ania  w7 yy7yso- 
kośei 95% i w yżej, m a zupełnie zniknąć, a piosiadaja. 
cym  te upraywnienia z ohw7ilą w7ejścia  w życic  tej 
ustaw y m ają  onó być cofn ięte. T jrzędn icy  n ic  posia 
d a jący  15 lat policza ln ych  do w ysłu g i canerytulnej 
n io będą, m ieli prawra do em ery lu ry  o ilo K om is ja  Le­
karska nio orzeknie oprócz trwmlej n iezdolności do 
służby rów noczesnej utraty poiiad 50% zdolności do 
zarobkow ania w o g ó h . K to  zna dobrze dotyeheza.sow'e 
przepisy em erytalno i iirze-stmliuje now7y projekt 
u s u w y  em erytalnej, tern zroZninie, jak ie  n iespodzian ­
ki nas czekają.

N ajlepszą bronią w w alce o p raw a nabyte jest 
w łasno czasopism o, bez wrzglądn ua jeg o  nazwu; i  m iej 
sec jego  w ydaw ania. Oboa prasa nawet za drogie  p ie ­
niądze, k tórych  niestot-y nasze Zw iązki n ic  posiadają  
nio użyczy nam  obszernego m iejsoa  na obroną i om a­
w ian ie naszych spraw.

N iech żaden em eryt nio czeka na pracę innych 
lebz niecli poczuw a się do •obowiązku chociaż należe­
niem  do Zw iązku i jnoiktuainyin  płaceniem  składek 
przyczyn ić się do obrony sw oi oh praw7, bo ci, którzy 
dziś praw7 lyeli bronią zniechęcą się w7 razie dalszej 
obo jętności ogółu  emerytów7.

A teraz zwrracam  się im ieniem  w7szyslkie.h em e­
rytów7, Wdów7 i sierót do Pana M inistra Skarbu 
w tym  kierunku, aby o ile tego w7yiuaga dobro na­
sze.! O jczyzny nałożył na w szystkich  'Obywateli -pra­
cu jących  jed n akow e podatki w rów n ej w ysokości s to - 
sou nie do ich dochodów , a nic obarczał li ty lk o  em e­
ry tów  i Czynnych urządnikó^7,! ho m y rów nież ch ce­
m y, ,aby hasła D. pułkow nika K oca  głoszące rów no- 
mier-ne traktow anie w szystk ich  obyw ateli w  p ierw ­
szej lin ii ńa nas siet sprawrlzily.

V,'praw7dzic n iektórzy  lekcewa-żą sobie em erytów , 
żo strajku  nio urządzą, lecz niooli o tym  pam iętają, 
Ż6 razom  z rodzinam i naszym i liczym-y ponad 1 m i­
lion. ludzi i w7 razie kon ieczności m ożem y udowmdnió.1 
żo m ożem y obn iżyć dochody P aństw a przynajm niej 
w7 takiej w ysokości jak a  obcięta została z naszych 
zaopatrzeń.

W  jaki, -sposób m og łoby  się to stać, nie podaję, 
gdyż uznaję tq sprawrę za tak pou fn ą  jak  projekt 
ustaw y emo-rytalnej.

W  każdym  razie czas ju z skończyć z dekretam '
i. nie naigrawm ć się z nędzy ludzkiej, n ie deptać p ra ­
wni i spraw iedliw ości.

Zakaz zarobkowmnia, k tórym  em eryci w sw oich 
praw ach  obyw atelsk ich  zostaną, ogran iczen i stw orzy 
polo  do now ego obchodzenia ustaw7 i naigruw aftia s i“. 
z takich pom ysłów  legisiatywmyfcli.

I*. Paździor z Rawicza przedstaw ia nastroje pa­
nujące wśród emerytów7 w7 tym  m ieście kresow ym , 
ho zfdodwle o 2 kin. odległym  od gran icy  n iem ieckiej. 
Z pew odu doznanych krzyw d, zam iast konsolidacji 
narodu w7yrab ia  się tam n ieu fność do «i'or rządzą- 
ey-Oh, zwłaszcza gd y  się słyszy lub ozy ta o lyeli ( co 
po 2—3 pensj-e m ają  a m im o to popełn ia ją  nadużycia  
lub w prost rozkradają  dobro publ.kszne.
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P. Jasieński z Wilna przemawia w obronie pod- 
'Wójnegoyliczonia sluż*bty wJjeimej tak w wojsku 
jpolskim jak i av armiach ■z-abwrczych.

Proif. Gaweł z Gdańska przedstaw ił sm utny stan 
p ań u jąey  wśród em erytów  na? terenie’ w olnego miasta 

‘Gdańska, W ybitnie zagTożanym, k tóry  jak by  z roz­
m ysłu  się zaniedbuje .stwarzają;* m iędzy Polakam i, 
{■■ m ieszkalym i na terenie Gdańska rozgoryczen ie 
' nie; lięó, k tóre .n ie  p rzyczyn ia ją  gję ,d» podniesienia 
p.i'6StiżjjL Państwa. P olsk iego na tym terenie'.

Z  tym •systemom 11 sJeży zerw ać n iezw łoczn ie^
P. Ludwig- ze Śniatyna naw iązując do przem ó­

w ie ń  %ss Śląska, Raw icza i Gdańska zabiera glos 
ja k o  nrzedstam koel kresów poJudiiiowc w.sćłiodnieli 
i m aluje stosunki i w /stro je  nad gran icą  polsko- 
rum uńską. E m eryci tam tejsi% stykając,'gię z em ery­
tami b. m onarchii ausfcro-węgierskicj, zam ieszkały­
mi w Rum unii, którym  żadnych liaibytych praw  nic 
ukrócono, ustosunkow ują się bardzo krytyczn ie  do 
■emerytalnych zarządzeń Państw a 1# lskiego. T o na­
staw ien ie  szczególn ie uw idocznia się przez żal, żen o- 
rów j nie poczucia praw a w P olsce  i w R um unii 
wychodzi na n iekorzyść Polski. P odtrzym yw anie ta­
kich nastrojów  na krosach w ech': dnieli jak  i na. kre- 

'-sa-sł* zachodnich  nie leży  w in teresie .P ań stw a  pol­
skiego. Na poparcie  tego tw ierdzenia przytacza fakt, 
że w jedn am  z g im nazjów  naiiuzyeiel mówią-ą o k.m- 

c-jytuacji k w ieln iow ej i w yw yższ jąr praw orządność 
i-uprawie ułiw ość w P olsce  spotkał się z uw agą 
ucznia, syn-a em eryta: „A  eo się w yrab ia  z er.nery- 
t m i7“ Nau-ozyeiol, rów nież syn  pokrzywulzoneg' 
emeryta.,.„zabor-uzeg1 “ , n ie znalazł n iestety argum en­
tu na podniebienie d (folia i patriotyz.niu ow ego 
ucznia i ca łej klasy, która b y ła  świadkiem  tego 
taktu i pozosta la jiod  wrażeniem  postępow ania wbrow 
K onstytucj . W  dalszym  przemów-i en i u podnosi 
p. L udw ig  wrysoką w artość i popularność pisma 
. Emeryt'*, ow ocną działalność stałej D elegacji i pi - 
P ier» m yśl stw orzenia F ederacji, do k tóroj zgR sza 

-akces Śniatyna.
P olem izu je  z tw ierdzeniom  „Jed n ości" jakoby  

em eryci ino m ieli di ść .sil do w ydaw ania  w łasnego 
p:snia leli Wedom drugi rok istnienia ,,E neryfu") 
i konstatuje rozbieżność interesów  cm ery łów  i urzęd­
ników- w czyn n ej służbie, eo „Jedność stara się tu 
•szowae.

P. K m ieć z R y l  gąszczy podkreśla k nieczuość 
łącznego postępow ania em erytów  i celem  łatw iej­
szego osiągn-iędua rezultatów , naw ołuje--do w spólpra- 
cy  w szystkieh zrzeszoń em eryckich .

I*. Brzuza z N ow ego Sąe.za jest rów-nioż za zgi d- 
ną współpracą i za nieustępliwością wobec czynni­
ków emerytom nieprzychylnych.

P. Packan z Krakowa porównuje obietnice -dawa- 
110 dotychczas emerytom i czyny. Stw-ierdza, żo nie

E M E R Y T

nio dano, ale podatek sp ec ja ln y  przedłużono. Zaleca, 
w ięc/ ostrożność prz-y ueihw-alajóh. bo -znewu incż&iny 
doznać zawodu, "zwłaszcza na w ypadek  zmian, gdy 
now y M inister, starym  clioć brzydkim  zw yczajom  
nie zeeheo uznać przyrzeczeń  sw ego poprzednika. 
Pam ięta iua', mów-il p, Packali, że ]i. K cśsia lk cw sk i 
])rzyrzekl jako  prem ier wziąć,” naszą spraw ę na p o ­
rządek dzienny ns>dzw-yczajnoj Ssesji Izb Ustawo- 
dayvc*zy<;di w- azerweu 1930 r., k iedy j-ednak sw ój 
urząd składał, zapom niał przyrzeczenie to przekazać 
sw-emn n istępey.

Cfcy i teraz tak się n ię  stało, — al burs ram u nas 
1 zęsto zdarza sią, że n igd y  nie można dnaleźć tego, 
k tóry  przyrzekał,-są, naw et c i sami, k tórzy  przyrze­
kali zapom inają n tym , /Jo nio lłau je z pow agą n a j­
w yższych  stanow isk w  Państwie.

P. Bocheński z Warszawy podkreślając, żo ‘ eme­
ryci pokrzywdzeni zostali nietj lko w- latach służby 
zaborczej,-ale i polskiej, wzywa do udziału w otwar­
tej demonstracji dnia 1  Maja na ulicach miast.

P. Gawron z Tarnciwa narz&ka, że hasło ..przy­
ciągania pasa" stosuje się w Polsoe w dwojaki spo­
sób a mianowióie ną^wdaisnycli hic drach popusaffza 
się go, a na emeryckich zaciąga -się g o y w a z  bar­
dziej. tak, że już oddychać trudno. Stało się tak, 
bęśitiy byli męzorgairzo, ,-ani. Uważa za •konieczne 
silne skonsolidowani© się z całym świńtecn prac® To 
eo «ię t( raz dzieje, lo są akty rozpraazy -a: przegran-a 
lia-sza w Sonacie, jest w-iną braku silnej organizacji.

P. Łopuszański z Krakowa rada p odw ójnogo l i ­
czenia. lat. w-ojennyoli dla w szystkich, a nie tylk 
dla oclziiaczianyeh.

I*. "Wilczek z C ieszyna w yrażając uznanie dla. 
a k cji stałej D elegacji zazemeza, że sniutiiym  jest to, 
n io  m ożom y u /y sk a ć  zroznm ienia u ozy uników  
miarod-.i.inyo’ i, k tórzy nie chcą usunąć braków  no­
w eli jak  lip. w spraw-ic art. §5 a R ząd dalej uw-aża, 
że em erytura to laska a nioi.dbiowiązek.

Na Śląsku C ieszyńskim  panuje oburzenie, że 
uważa się  nas za „zwyeiężcmyeh", w obec których  nie 
ma -się żadnych zobow iąż ń. N io jesteśm y „zaborca ­
m i", lecz ofiarą. G dyby nas i dziś jeszcze zapytań  -, 
czy chrom y należeć do P olsk i, to m ie libyśm y jedną 
od Dowiedź* „Ch-ceariA Polski! lecz trzeba uszanować 
lirawa“.«Sic eh-oeiny żadnych  pi zyw ile jów  dla odzna- 
cznny-dli, ani ograniczeń  dla pozostałych , bo to kie­
dyś P olskę zgubiło, a i dziś nie podniesie jej wzwyż.

P. Otto ze Lwow a m ów i ojjzaslngach kole jarzy  
polskieli. ale nie po 1 1, b y .(upomini8ć  .sjję o odznacze­
nia- Dom aga ^ię tylko w-yrównania krzyw dy, która 
pogłąbiać jsię będzie póki trw ać będą dekrety z 1935.

P. Pylkcwski z Łe-łiJ ornaw-ia zbyt -szczupło uposa­
żenia przedw czesnych em erytów  (48 zl. ila, u trzyn ii-

nie żony i dzieci) przytacza' powtarzające się sanneSj 
bójstwa, głód, nędzę emerytów i uliczne wychowanie 
i eh dzieci wchłaniających niebezpieczeństwo ozorwo- 
n.e na ulieaćli miast fabrycznych i t. p. oraz propo­
nuje wystosowanie otwartego)'listu -do Ministra Y, y- 
znań i Ośw-iaty, aby da-T wskazówki jak w tych 
w-arnukaeh odnronić nasze dzieci, aby nie wyrosły 
na wrogów- PaństAva.

P. BiH-.zarski z Przemyśla podkreśla brak-tzaufa- 
nia do "Władz AYŚró-d emerytów, Poza tym A\-zyw-a 
by nie rozbijać 11 szej akcji leoz gromadzić -się p»*ży 
Stałej Delegacji, a łączność naszą i -silę demonstno- 
wać nietylko w dniu 1 . maja, leoz prae-ie w-szysGiim 
w dniu 3. Maja.

P. Jaiimyiciz z, Kołomyi p r z e d s t a A v ia  rozgorya^g 
nie psnujące na krosach połudiii(nvo-Avschodnk.hpi»

P. Reichelt z Bydgoszczy mówi o liiemożuiości na­
wiązania współpracy zo Związkiem w-anszawskiim, 
kióry zrosatą -nie przedstawia żadnej siły o.rgtin.iza- 
rOA.ii'oj i propaguję jodynie demagogię.

P. Dr J-au Lewicki prezes Związku Emerytów 
Polaków av Wiedniu. Będuto w stałym kontakcie 
Z| prej-zydiiun Stałej Delegacji iv Poznaniu zgłasza 
sA\ró,i ak-ce-s do Federacji, której życzy Silnego _A:pz- 
woju i poAvagi.

PogiaAA-aż prawo pobierania emerytur za grani- 
Uą zależę- od sAA-obodnegrłjitiz-nania 5V-ladz emeryci po.l 
sey, mioszkającA- av Wiedniu narażeni są ozęsto na 
różne utrudnienia przy czym się zdarza, iż jedni bćz 
lirzesizkód otrzj^mują 400 i 500 zl. miesięcznie, a inni 
‘25 'zl. icti-zj-mać nie mogą z powotlu trudnośoi dew-i-
0 'WA-c-li. A  przecież lyoh Kift : kilka omerA’tów- i oko­
ło (X) inwalidÓAA- mieszka av Wiedniu nid dla przyjom 
ności leoz przeważnie dla -togo, żo a\- oaasic Avojny 
stracili wszystko, tam osi od li dostali mi&szkanie-
1 cnimo ohęoi nie ni', gli wróetić do Polski' z p»3Avodu 
braku mi&szkmi, braku rodziiiAA nieznajomości -sto- 
smikÓAY w- kraju i braku śro-dkÓAV na przejazd i prse- 
wiezionio iiakoui©»zniejisz6go urządzenia *d ctlowSro. 
Prz/emów-ienie ta, jak zreez>tą i w-szj-stkię ])opr' dnie 
w-y.-'kichane zostało ju-zez z^brąny-eli w Avielkim s'kii- 
pioniu i serdecznie oklaskiwane.

Na zakońcizmie prof. Jaś lar z Poznania od zvta<! 
BzctCeg telegram ów i ży-czcń dla Z jazdu oraz om ów ił 

spraw ę liiew rpIneouego dodatku ill)%r , i 1 6 ^  do do- 
■diatkÓAA- za kicoow-niolwo dla dyrektorów  inspekt-G-j-ów- 
i kierew-ników- szkól ora-z zrapelow-ai do P rezydium  
zjazdu by A\-ystąpiło z m em oriałom  do M inisterstw a 
IV. R  i O. P. aby Ministors'tAvo mmalo słuszno pre­
tensje poszkodoA\ anj-cli i nie dopuściło do wnoszenia 
•skarg do Najwyższego Trybunału A dni. fc'y podryw a 
autorj-tet. V\ I dz i pow oduje nezucie n ioloja lnośoi po 
stronie władz Ayobeo sw-yah obyw ateli.

Na te a obrady zakońiteono i po gedz. 16-ej Z;j«zd 
zamknięto.

Epkr. W  Afatuszkieiymz. PrzoAyodn. Z. Gizella.
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BUDOWA WŁASNEGO DOMU
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kładąc tamy dobroczynności) jednorazowy datek 
w- kw-oivie najmniej 5 zd.

W  ten s p o s ó b  ufiiiidujemy przA’byt.ek, którego 
poAYstauie da ś w - i a d o o t w - o ,  że był i śm.y- Siioleezx>ń- 
stw-ein ezyiniA-m i o f i a r n y m ,  u m i o j ą ó A - j n  nietylko 
upomnieć się>.*o A \ I a s n ą  krzywdę, ale także tw-ó.rozym 
i s i i o l e e z i i j - i i i .

W domu Avy]>oezynkow-ym znajdzie pomieszcze­
nie 158 osób i gdyby obliczać tylko połowę komplet­
nego zaludnienia przez cały rok (uw-zgdęduiamy 
rów-nież sezon zimoA\-y ze AYZAględu na- isport narciar­
ski i saneczkowy) po 3.S3 A  a y t o z  z  utrzymaniem od 
rpśoby. piiw-inion 'zamortyzować -się. w ciągu lat, 8.

Kwota po 3,50 wrftz z iitrzymaniarn ma dobę nie 
jest w-Ą-górowana.

Prz> inis-zBzamy, że idea AYla-suego domu wypo- 
ezyiikowegic zakorzeni się w-ś-ród rodzin omorA'(*ki.*h. 
że przy każdej spogóbnrśei zbierane będą datki na 
ton oe1 Zamierzam;, wydać poostówki z podobizną 
domu, które w-imiA- fcjfć zakupione- przez Zrzeszenia- 
ornerA-tów- dla rozsprzodaŻA- pomiędzy czdonkÓAY.

M am y wiarę w  tę, że _ emei-yci Sami p rzy jdą  
z projektam i jak najr^ahtojszeso zrealizoA\-ania bu- 
dow jr, że z n a jd z ie  się  ktoś, kto aniftńerzając p row a­
dzi ś nas-'/, pensjonat zIoża' bśylittż dzierżawiiA' za kilka 
lat z-gój.'A', że zgłoszą s ię  ludzie, klóiv,Ar pom ogą  do 
urzeerZA'wkstnieiiia zamiei-zonej bud«)iAvy.

Utni a y  celowość i ńSftj&iwość nafezego zamierze­
nia. r dwolujwny się do ogółu emerA-tó\v z prośbą 
d składanie posliadanj-eh papierów, które od/,A--wkają 
swoją pełną wartość, — do urządzania .składek i Sh\- 
pr.ez,;, które przyczynią się do j.ik najrychiiejszego 
'za'ealizx>wania zamiorzonogo dzieła.

Fasada d;omn wypKWSzynkowego ujęta zj.istafa w 
pięknym A v y k o n a n i n  n a  pó-eztówkacli, (któro na życze­
nie poszczególnych Zrzeszeń eiuerytnlnj--ch wyślemy 
w -  calu roasprzedcżA' lioinie-dzA- dzionków- aa-  cenie po 
10 groszy za sztukę.

IV ten s])osób cli-ćemy zdobyć fundus-ze na w-stęp- 
ne prane w z A \ ią z k u  z  ieiplotowaiiiem plaou pod bu do­
wę, zlasow ania AA-apna i tp.

ProSiniA- w-sayAstkie zrz-eszenia o zglaezaiiio zapo- 
trzK)bow-ani.a na pdćztÓA\-ki.

R E D A K C J A .

T R U S K A W IE C  IY 1LLA  „P O L O N IA " w cen­
trum przy deptaku, griintoAviri0 pTz-e.romontowana, 
poleca Avygodne pokoje, zdroAA-y dy jetetyozny  wikt. 
1 nilom emoiy-toTn najmożliAA-sze ustępstw-a. Proszę 
zwraettić się piśmiennie do zarządu W illi.

W  rer. S „Em eryta" umieścdliśmA- Aczraiankę, że 
oąd koniupeowy nod nrzeWo-tlmifriw-em inż,;' j). Jana 
/a n sa  rozjiatrA-w-al nadesłane- projekt a- na budowę 
„DciUm wypocz.\-nk0wog>3, dla. emerytów". AVyżej a- 
micszozamy \, dobi-znę p^ejektu od/.naczonogó pierw­
szą nagrodą, a zarazem irndajeiriy garść szczegółów 
o przA-szle.i bud:.wie i jej sfintmsowaniu.

Jak wynika z i'A'Sunkii tasadA- fronto\A-ej, budy- 
uek jest- (lwuiiiętrowy o wysokim parterze j  znajdii- 
ją c ' mi się pod nim sutoi-A-nami, mieszczącymi kiicłi- 
nię, spiżarnię, pok je dltf slnżbAA ubikacje gospoclar- 
czfe i centralnego 1: grzewania, komory kokśoAve itp. 
.k arlei’ i oba piętra mioszczą około 80 i>okci miosz- 
kalnA/di, salę jadalną, bibliotekę, pokój bawialiiA", ła­
zienki itCl. Na pie-wszyun piętrze AvidocziiAr obszer­
ny taras do werandowania.

Dorniiuio reprezm ita-cA-jnogo VA-gl;idu i Av-s»elkieh 
w y g ó d  d om  jest w © w oim  założenia przA-bA-t.kiem 
sk ro m n y m . K-oszf, w -ykonaiiia  o b lic z o n y  na 201)000 zl. 
Kwotę tę zam ierzam y; zebraćhąd-* w d rod ze  fkłkdapua. 
pr/.ez, em ei’A-tów, znjdująeyeli się ay ich  p o s ia d a n iu  
ob liga cy -j poŻACZ('k panstw-owA-C.b, k tó re  zahezpieczA '- 
m y  liipott^iziiie i z.loTribardujem.i p o d  p o ży cz k ę  bn - 
d ow lan ą , biplź w- drodz.e d o b ro w o ln y c h  sk ładek , nie 
AvąfpiniA’  bowi-em , że po iieliAdoniu d e k re m  i no" 
otrz.Y m ail i-i prz-ez einorA-tów w-yrów-naiiia za k ilk a  
miesięcy- razom , każuly- z n ich  namffl; i ia jb ie d n ió j-  
szy ułoży n a  <tol b u d o w y  domu AA-ypTO^-iikoAA-ego (nie
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O ś w i a d c z e n i e  * ? a n a  S e n a t o r a  f & r a  c P a w e l e a
Pfld pow yższym  tytułem  ukazała się w ..Polscpm arca 1937, b y  C zytelniay nasi przekonali Ei.% że o ile

Zachodniej". B T  99 z dnia 11. kw ietn ia  br. następu­
ją ca  notatka:

_,.D w utyg'odnk „E m ery t" nr 7 z dnia .1. kwietnia 
1937 r. przyn osi -artykuł za tytu łow any: „D o w’ szyst- 
kioh Emarytów-, E m erytek, W dów  i S ierót" w któ­
rym  _oma\v i ijąe -odesłanie ■ przez plenum  ‘Senatu do 
K om isji budżetow ej ustaw y em erytalnej, przytacza 
nazwiska tyoh, k tórzy rzekomi; utrącili ustawę. P o ­
m iędzy innym i w ym ienia i m oją osobę. Czyni to 
z _w ielkim  patosom , k tóry  niestety je s t  fa łszyw y, po­
nieważ na Iv m isji budżetow ej Stu;?, tu za ustawa 
przemaw iałem i glosow ałem  a na plenarnym  posie­
dzeniu Senatu j; ko referent po Senatorze D ecykie- 
wiezu o p rzy jęcie  ustaw y wucisilcni oraz za p rzy ję ­
ciem  g losoA A  ałenin Taa ie-rdzenio „Em eryta* k w a lifi­
kuje Słe jako zw ykłe kłamstw o, Z -dalszymi w yw o- 
danii .,E m eryta" nie mam zam iaru polem izow ać, u- 
ważalhym  to bow iem  pufmżej niej godności osobistej. 
D r nied. PawOłeo A lo jzy , senator R. P.‘ ‘

P ow yższe ośw iadczenie P. Senatora Paw ełoa  ale 
z-ostalo nadesłane do naszej R edakcji z żądaniem  
sprostow ania, sile do pism a, k tórego dotyółiez-as n ig ­
dy n ie czytyw aliśm y, a otrzym aliśm y jó  dzięki u p rze j­
m ości jednego -z K o legów  ze Śląsko, poczuw am y się 
zatem do lo d r y w ią z k u  ogłoszenia tekstu protokó- 
lu sten ogra ficznego  z p o je d z e n ia  Senatu z dnia 22.

popełnione nieścisłość, nazwaną kłam stwem , to na- 
pew no nie z- naszej strony.

P ro t kół -stenograficzny do k tórego Pan Sena­
tor P aw elec m oże rościć  pretensje  z tytu łu  n ieści­
słości nie uw ypukla  w zadom sposób jeg-o życz liw oś­
ci dla emerytÓAY, naw ot pom im o zapewnień o tej ży ­
czliw ości, która zresztą stała pod znakiem  zapytania 
już av lutym  1936 r., kiedy P a  ni .G eneral Saliaki m u­
siał prostow ać n;a Jamach pism  Godzi ennydl* ataki 
Pana Senatora Paw ełoa pod adresem  em erytów . — 
Już z tego sam ego pow odu nie pow inien  b y liP a n  Se­
nator P aw elec jodjjąć się referatu now eli em eryta l­
nej na plenum  SenatuCja skoro p od ją ł się i clńfeiał 
b ron ić naszej spraw y, t nie należało r :/.poczyn ać 
obrony a tek ie.m na emerytÓAY i naganą pod ich ad­
resom, do czego tśt&ykBef. żadnego prawa, zwłaszcza, 
że re f er ant nro.jektu isSyięltiy jest z-a w yraz  opin ii 
Rządu dla danego zagadnienia. — O tym  chyba Arie 
Pan Senator Pa wek*:.

Czy Pan Senater PaAve-'le-e .głc-sowni na K o ir ń j i  
budżetow ej za projektem  now eli trudno sprawdzić, 
zwłaszcza, żo został on u -liwaL-ny z n ieistotnym i po­
praw kam i. R-ÓAvnież trudno dziś stAvierdzić czy  Pan 
Senator g lcsow ą f na ideuuni S-enaLi za parzyjęfljem 
projektu , a g d y b y  nawet tak. to w eboa jeg o  ośw iad­
czeni:!. które p-eniżęj przytaczam y, g losow an ie za 
P r o j e k t e m  b>ło z jog i, s tron y  niekonsfekweneją — 
mów.il' bow iem  jak  następuje:

„Jeżeli chodzi o język , av jak im  pro.pt uoaa aua u -  
stawa jest napisana, saSo jest on taki, że bez, poitnuroy

Odpowiedź
dla w szystM ch tych , k tó rzy  propaguj/^ w ytoczen ie  
spora  przez k tóreś  z państw  ościennych  w im ieniu  
t. zw. „em ery tów  zaborczych “ przed  T rybunatem  

M ięd zyn arodow ym  w Hadze.
P rzypuszozam y, że ci, k tó rzy jn a w o lu ją  do skie­

row an ia  spraw y em eiytów 7 na drogę m iędzyaiarodo- 
wą, nio m ają w yobrażania o tym , jak a  jest struktura 
i organ izacja  wewnętrzna^ Trybunał u w  fladze, do ja ­
k ich  spraw  T rybun ał ten jest ust»n-OA\7ion y  i jak a  
jest jeg o  procedura.

In stytu cja  ta -nazywa się.:’"-;
M ięd zyn arodow ym  T rybunałem , Sprm m cdllw oścl 

m a jącym  sw oją  stałą siedzibę w  Hadze.
S ta ły  T rybun ał -fSpraAyiedłiwoś.ci M iędaynarodo- 

Avej powM&H na podstaw ie postulatów7 W ilson a  ,i pak ­
tu o Lidzo N arodów .

O rgan izacja  L ig i NarodÓAA7 jest in sty tu cją  skom - 
pliko\va-ną, obejm ującą  bardzo w ielo organów7, ja k :
a) Zgrom adzen ie L ig i Nąfrołlów- odbyw7ająeo się fa z

na rok,
b) Radę L ig i N arodków , odbyw ające j s\ATo j e  posie­

dzenia raz na kwmrta-ł,
c) Sekretariat,
ponadto rozm aite urzędy rozjem cze, m iędz,ynarodo- 
Avą organizacje, pracy , k om isje  śl-efloze i r-ozpoznaAA7- 
cze itd a międ-zy n im i róiyn ież „M iędzyn arod ow y  
T rybunał S prm vicd lhvości“ .

A rty k u ł 14. paktu L ig i N arodów  stanoAvi, że R a ­
da L ig i za jąć się m a opracow an iem  projek tu  etałogb 
T rybunału  SpraAvi-adliwości M iędzynarodow ej i prze­
dłożyć go  członkom  L ig i.

P oniew aż państw a ('.między innym i i P olska) p od ­
p isa ły  pakt L ig i NarodÓAy, przeto -zobow iązały sie, 
stw orzyć taki stały T rybunał M iędzynarodow ej 
SpraAA7łedliAV0Ści.

S pecja ln ie  w y b ra n a  kom isja  z 10 prawm ików u ło ­
ży ła  p ro jek t statutu, k tóry  też zastał p rzy ję ty  na 
pierw szym  BarcJjiAfksejiiu L ig i NarodÓAy, a po r a ty f i­
kow aniu  przez w szystk ie państw a stał się obow iązu ­
jącym .

Jest to sąd stały, z łożony z sta łych  sędziów  ale 
nio oboAviązkowy, t. zn. że państw o m ożejtoddać m u 
sw ój spór do rozpatrzonia i w tedy  god z i się zgóry  
aa skład -sędziów, ale tegx) byn a jm n ie j n ie m usi 
zrobić.

Trybunał składa się z 15...-sędzi ów i 4 zastępcÓAV, 
niianoAyany-c-.h przez L igę  NarodÓAy na lat 9 na p ro ­
pozyc ję  g ru p y  M iędzynarodow ego Sądu R ozjem cze­
go  av Hadze. O dbyw a on posiedzenia raz na rok, jego  
jeżyk iem  urzędow7ym  są język i francuski, albo an­
gielski.

W  n iektórych  spraw ach przew  i dziane są m niej-- 
kom plety  sądzące, a mianoAvicie: 

aa* spraw ach należących  do m iędzynarodow ej o r ­
g a n iza cji p ra cy  oraz k om u n ik acji i tranzytu, zło ­
żono z 5 sędziów ,
dla spraw  av trybie skróconym  z 3 sędziów . 
Wszelliie. k on cep cje  p rzym u sow ego  charakteru  

T rybunał'' S praw ied liw ości M ięd zyn arodow ej zosta ły  
odrzucone.

T rybun ał S praw iedliw ości M iędzynarodow ej jest 
saylemi rozjem czym , a zatem kom petenoja  jeg o  jest 
dow olna, w skutek !ezeg>o państAvo zapo-zwane przecł 
T rybu n a ł możiej sta n ą ć■ przed nim o He sSeoJic^JS

O ile państwo--zapozwane przed T rybun ał n ie ze ­
ch ce wdać się w rozpraw ę i n ie odpow ie na skargę, 
■nie ma postępoican ia  przed T rybunałem  M ięd zyn aro­
dowa j  Spra w iedliw ości.

Istnieją, w praw dzie Avy.iątki, że państw a pokrzy  
wdzone, ale m y raźna ty lko  państwa  m ogą w  drodze 

-jednostronnej srarg i A\rnieść spraw ę do T fybu n a łu  
Mie.dzA7narodow ej S praw iedliw ości, ale d o ty czy  to 
ty lk o  tych, państw , k tó re  ppdpisaly specja lną  klau­
zulę faku lta tyu  ną ma -obowią&kową zgodę co do kom ­
p eten cji T rybunału  w p ew n y n fza k res ie .

Jak z pow yższego k rótk iego przedstaw ienia orga- 
n iza c ii T rybunału  M iędzj narodoA \ 7e j  S p raw ied liw o­
ści w  Hadze ava nika, jest 'Oit ustan ow ion y ty lk o  dla 
państw , a n ie dla stron, zatem zrzeszenia i  zw iązki 
em erytalne, Jnb taż osoby  p o jedyn cze  nie m ają pra-

szo
1)

2)

w a w yśtępow an ia  przed T rybunałem  io Hadze. 
2%(/■

Federacja
W  niatlzielę, dnia- 18. kw ietnia 19-3“ r., po zak in - 

•czoniu i zam knięciu Z jazdu  delegatów  Zrze.szon 
E nierytalnyeh  odbyło  się. pod przeAAmanietAYMu 
P . P ro fesora  Gawła- z Gdańska., zebranie delegatów7 
tyoh Zrzeszeń, które zgflosi-ły sAW.je ptzywtąpienio 
do „F ed era c ji Zrzeszeń E in erj ta lnycli".

P c  przem ów ieniach  n>P- Z aw ojsldago  ze _Lwow a, 
Lae.hoAvi'za z Lublina, K ozankiow icza z. KalisSS; 
Jaślara  z Poznania. K abata  ż IvrakoAA7a, LudAyiga 
z Śniaf.ynia, G oepferta z- K atow ic, P iekarsk iego 
z AYarszawy, 4VojakoAvskiego z AYilna, P atkow skie­
go z Ł cdzi, K oosapakiogo zE Stry ją . ;Jasiańskiego 
z. 4Vilną, G aw rona z T a n icw a , Wil-ezka z Cieszyna, 
M ajew skiego z Łodzi, B oczarskiego z P rzem yśla, Ja- 
now icza z K o łom y i, D ra Ł ow ickiego -z W iednia, 
Spaziora  z JaroslaAvią,' H erejki z P iecka, K u U śS  
z JędrzejoAya, K ę])'ń 'k iogyi z Bialo-AAneiży,' Huka 
z Wloofawifea, Bus-zka z Zaw7iercia, Jabłońsk iego 
z B łonia, Żurow skiego z Skolim ow a, R ych liń sk ie ffł 
z K ow la , K apeliń sk iego  z R a d  -mia, K rzeaińskiego 
z Sam bora, Stępienia z Łaska, Botek® z Zagórza, 
R ezlera z SfarosMeuj* S  w7y  z Leżajsktg B orj-czk i 
z M yślenia, H udeokiogo »  B ielska, D u rd y  z Tarno­
brzega i Mia.ieAvic.za ź D ęb icy  uchw alono •coKnast-ę-
Pu-ic‘ :

1) Prezesem- Federacji'Avy.b i era B.ię 'jedn g łośn ie  
p. Zygm unta Giz-ellę ‘z ł^irz-tiania; 2) na praeAvidzia- 
nych  statutem  trzech W iedprezosów  'delegują po 
.iednj-m m iasta: Y rarszaAva, Lwrów7 i KrakÓAv;
3) dAvóóh sekreta-rzy delegują. Zj-zeSżeni.a Poznań 
i WatWzaAYa; 4) dAVÓsb z-a-stępców ‘sekret.airzy dolegu- 
ją  L ublin  i P louk; 5.) -skarW ika P oznań ; fi) dw óch 
'zastępców7 skarbników7 d elegu ją  L w ów  i K atow ice;
7) 'sześciu ław ników  delegują po jednym  Zrzeszm iia: 
Gdańsk, Cieszyn, Śniatyn, W ilno , K raków 7 i Łódź:
8)  K om is ję  r o A v iz y j i ią f  stanow ić będą trzej czi uko- 
Avio de.sygmoAvani przez Bydgosz/cz, L ublin  i Stan1 
slaw ów , zastępców  dw aj oAienkowie delegow ani 
jirzez Zrzeszenia w Jędrzejow ie i S try jn .

WszAisIkio powwższe Zrzeszenia przedstaw ia aa7 cią ­
gu najbliższych  dw óch tygod n i im iennie kandyda­
tów  na pow yższe s ta n . wiska po-czem zwrołany zosta­
nie Z jazd k on stytu cy jn y  Zarządu •Fe-doraojL

W szystk ie  Zrzeszenia, które dotyełiczas ni-e zglo- 
aiły sw7ego iirzy-stąpienia do F ed eracji prosim y
0 nadesłanie podp isanych  deklaraoyj av oiągu  n a j- 
b liższych  2 tygr-dni.

W ‘,F ed era c ji w inny znaleźć się w szystkie Zrze­
szeniu. E m erytów , istn iejące na teren fc Kzieczypospo- 
lite j P olsk ie j.

S p r a w o z d a n i e

W  dniu 22 bm. 'C-dbj7lo '»ię pod przeAvodniotw7eim 
p. pQ’of. Jaślara  w  sa li O grodu  ZooŁgi-eznego w7 P o ­
znaniu Na-d^wyozajim W aln e Zebranie G kręgow reg'o 
Zwbązku E m erytów  F ilii Poznań przy  udziale oko­
ło 670 ozlonków7.

P rzew odn iczący  pn:-f. Jaślar, w dtając zebraiiycb
1 -dziękując za p rzyb ycie  w ezw ał do rozwdnięc-ia 
propagandy  za AYstępowaniem av szeregi ZAyiązku, 
bo ty lko  AYspólnyni A\7ysT kiem  z.do-łamy -doprow adzić 
do nwtateeznego zwycięstw a.

P o zagajen iu  zabrał głos p. Prezes O kręgu Gi- 
zella i a v  dłuższym  referacie  zobrazoAvał obecną •sy­
tuację wytwioraabą przez odeslani-e noAveli ustaw y 
em erytalnej o a  K om is ji budżetow ej Henatu i przed- 
stuAwił rezo-luuję p rzy jętą  na Zjeźdzde w  WajJ®5»Avie 
do uchAralenia. P o  p rzy jęciu  rczo lu e ji przez akla- 
m aeje p. przew odniczący poruszył eał.\ szereg spraw  
orgar.izacy jn yeh  jak spraw ę zaległvoh sk-ładek, zor­
ganizow ania pom ocy  lekarskiej i dentystycznej dla 
ezlonkÓAy żrwiązku, spTaw7ę budoAyy^doinu w7j7'poczyn- 
kowrego dla E m erytów  i w iele innych.

_ Spnarwy poruszone w y w oła ły  ożyw ioną dy-sknsje, 
św iadczącą o zaint-cresowauiu z jak i,n  członkow ie 
śledzą niestrudzoną pracę Zarządu.

A pelem  do optym izm u i AA7ia ry  w  ostatecznie 
zwyoaęstwo slu-sznej spr;nvy, zam knął przewodu- izą- 
6y zebranie, które sw o ją  liczelinośaią świad<*zy chłu- 
bnie o zrozum ieniu oJ>oAviązkÓA\7 tirzoz o g ó ł • ezlon k Ó A y 
ZAyiązku.

Z A R Z Ą D  FILIJ

A' ta jem niczenych  speców7 trudno je j  po«itanoA\ienia 
zrozum ieć z drugiej streuy powiedziano mi, (K to to 
pcAvie;lział?): że ten jęzjgk musi b y ć  Aviaśn-ię takim, 
jakim  ja s i  gdvż iuacz-rj nie zrozum ieliby  ustawy ci 
spece, którzy m ają ją  interpretow ae‘ .

, żyezliw7ie traktow ałem postu laty  eme-
rytow ł G in ie  zwalnia m nie to jednak od obowiązku 
s.w ter lżenia z te j t-yb u u y , że positępoy anie tak po­
szczególnych  em erytów7, jak  n iektórych  gru p  nie za­
wsze jest tak loja lne, jak  tegcl Rząd ma praw o ocze­
kiw ać cd sw ych  urzędników , ch oćby  nawet b y li w 
stanie spoczynku. (Skąd P an  Paweloe, jak o  Senator 
im ał m andat do przem aw ian ia  im ieniem  R ządu?)..

1  -.a y  I \'wa.LL'i e  s i ę  na t r a k t a t y  .tu  i o d  z  y  u ot r o -o io w t :  i  
w  s u w 7a n i e  groźby  u r z e u i e s i e n i a  s p .r a A y j7 n a  forurn. 
m ię < lz A 7n a r o d o A A 7o  .jest n i e t j 7l k o  n i e t j k t o w 7n ,e  z e ^ t i i  
e m e r j - t o w .  a l g  n i t i d o p u ^ ł z - a ż a l t i e " .

Panie Sonatorz-e! Cz-y t a k S  ]irzemÓAATienie ze 
s tron j reterenta ustawy mtaJ-o na eelu z-aidięienie 
cło głosowai ia za nstnw7ą? Czy n ię  g ra ły  tu r i i i  ja­
kie mne, w7zględy? Ms? uważam y za gru by  nietakt

ny

a . v w 7cłyAA7a n i ę  takich lia s tro jÓ A A 7 i A ystrzA 7m u j e m y  S ię  
•ed w yliczaniu  źródeł z k tórych  • P au P in ie  Senato­
r z e  czen ńe SAVoje dochody.

. N ie aąoaepil Pan w sw oim  r  św iadczeń i u uaszog-N. 
tw ierdzenia. żp-ż,o ile s ię  m ylim y, n iech nas B óg  o- 
sądzi", ale, że w szystko przem aw ia za tymi iż gnaJad 
tu ro lę  in tryga  i źle odegrana komecLa ży-ezliv7oś-3i,

Czekam y na wyjaśnienie- aa7 czym  w idzi Pan fiatei 
szyw y patos; w czym  JdajnsfiwBf R edakcja.

O PIEKA LEKARSKA
OzlonkoAy.ie reił-eklu jący na pom oo Lekarską A\7zgl. 

dentystyczna aoelicą zg łosić  się w  bim izo M atejki 54, 
w oe-lu zar o j  ęs t r o aa7 a n i a i Ayy-gotowania k arty  porady.

Zarząd F ilii.

W P. Janik Teodor — Inowrocław. P renum erata 
zapłaoojtą z,a ca ły  rok.

7 P renum eratorom , k tórzy  nie uiszczą przed pła ty  
za II  kwart<d 193/ do 3 na,ja br. w strzym a m y w y ­
sy łk ę  dalszych num erów .

Na marginesie
W śród  niiliouo\\7ej rzeszy em erytów  i Jeb rodzin  

w zrasta przygnębian ie i rozczarow ani®  w zastrasza­
ją cy  sposób. B lacaagw! D latego, że od szeeeiu lat 
kurczy się stale ich g łodow e zaopatrzenia em eryta l­
ne, a rosną niedostatek i nędza; kvu'oay^s.ię nadzie ja  
p op ra w y  ich bytu  i lepsźego ju tra , malotf&Swiara 
av -spraw iedliw ość społoeszną i w og ó le  ludzką, 
a w m taffa się g o r j7ez AAreAA7nętrzrta, bezgrauiczno nio- 
zadow olcnio  7 zaczyna k iełkow ać w  ich  dus-zaałt i sor- 
Caoh jak iś  n ieokreślon y  bunt przotAiwko A\rszystkie- 
mti i w szystkim , pfzo(jiAArko <'aleińu otoczeniu  zewrnę- 
trznemu.

Skąd poch odzi ta n iezw ykła  depresja  u m ysło­
wa. i apatia, ten ca-ikoAcity brak hum oru, en erg ii 
i A’ iary  w  siebie? Stąd. że o-gól e:merytó'Av został do­
tkliw ie, ponad A v s .z e lk a  inożliAYOŚć pokrzyw-dzony tno- 
ra ln ię i m aterialnie, że spoleo&nie Ayyrzuoono g o  
poza nawias, z-deptano go i spłngaAA7iono jog o  g o d ­
ność ludzką, ;e odebrano mu nab>7te piaAvą, że -st-ał 
się Igraszką losu  pod w zględom  m ateria lnym  i n io 
m a brzęeząoyeb środków  do obro-uy przyznanej mu 
i putawnie zagwaranłoAA7anoj A\7-łasności pryAAratnoj.

Życie  emerytÓAV i ic.h dzieci je s t  dzisiaj bardzo 
cierpk ie  i gorzk ie  t.ak, że a a laściw ie nie jest życiem  
lecz ciężkim  borykaniem  się z trudnośeianii, m ar­
nym  w egetow aniem  z dnia na dzień. W  dom ach 
cfuorytów  nie -mm dzisiaj ani pór roku, ani mrozÓAA7, 
ni upałów , ani .świąt, ani im ienin, an i żadny&b u ro ­
czystości rodzinnyftłi, le-oz stała szmruga i szarzj7zna 
ŻA7ei-OAA7a, okry\A7a,iac.a ich un:iysł>r i p om ysły  kirem  
beznadziejności. StrzępÓAA7 ubraniowArch, b ieliźiua- 
uycii, czj7 innyclt n ie  ty lko n ie  m ożna zastąpić n o - 
A'7A7m p 'aszczyk iem , bluzą, koszulą, <sz,y bucikiem , a le  
nie m ożna ich  iuvwe,t -latać i napraAviać, b-o nie m a 
na kra.Ayoa. W  kuchni czŁtsem tylko ogień  plonie, bos- 
n io m a  c-o gotow7ać, oityba ziem niaki, zupę lub her­
batę i nie m a czyni się nasjmić.tNi-e m a zbędnego gr.o‘-Ł 
sza na jak ieś m ydełko, sz-e-zotoc/kj^Jczy okulary, czy  
coś podobnego. A  to w szystko, to przecie artyku ły  
i przedm ioty  p ierw szej potrzeby; jakżeż żyć bez 
nieb, czym  je  znstą-p.ić, jak  sobie, radzić? O to n ik og o  
g łow a  nie boli. i jy  em erycie  „zaborczy " giń . zczo-ź- 
tii.i, przepadnij, bo jesteś ju ż  n iepotrzebny nikom u* i 
(e-hyba „do chrzanu") bo jesteś starym , zużytym  g ra ­
tom.

/Nied-olę em erytów  odczuw ają  ty lko ci, k tórzy  są 
aa7 p-odohnym jak  oni położeniu . T ak ich  jest dość 
dużo. Są n im i bow iem  w szyscy  fu n kcjonariusze pań- 
stAvowi i sam orządow i n iższych  grup, są  n im i pra- 
.arw nicy  u m y słow i-i fizyczn i, są- robotn icy , rzem ieśl- 
n.i.oy, ku pcy  i m ałorolni, gospodarze , nie m ów iąc ju ż  
o bezrobotnych . D o przeciAAuie.j g ru n y  należy uprzy- 
Avilc.ioAvana garstka em erytów  (czytaj „sym ekuran- 
tów "), u rzędn icy  państw ow i, sam orządow i i p ryw atn i 
aa A7żs'ZA7o b  grup, AAr,ojsko, p o lic ja , dA7guit.a.r-zie państw o- 
AAri, wi-ełcy p rzem ysłow cy  i kartel i śoi. G dybyśm y ilo ­
ściow o porów nali z sobą to dw a przeciw staw ne sobio 
obo-zy, to w  p.rzArbliżaniu m ożnaby je  okraślić stosmn- 
kiem liczb 85 do lSSEftyli żo m asy sm ucą się i g ło ­
dują, a w ybrań cy  cieszą się i sm akują!

Gdzie jest zatem  spraw iedliw ość społeczna, gdzie  
społeczno su row e żjmie? N ie m a ich ! S-zkoda, bo b y ­
łob y  znakom itym  podłożem  do z.jednoozenni n a rod o ­
w ego i do szybkie-go rozAyo.ju i ugruntow aniu  się. Z je ­
dnoczenia NarodoAYego, ćo m oże nastąpić po podn ie­
sieniu dobrobytu  ogółu , po m etam orfozie  npatii i n ie­
chęci życiow ej w  AA7iarę ja śn ie jsze j przyszłości i pe­
w n iejszego ju tra . Jaślar.
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